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Re Jaktor naczelny przyjmuje codziennie 
od godziny 11-—22. 
Listv należy frankować. — Reklamacie otwarte 
wolne od opłaty. 


Prace Sejmu, związane z przygoto- 
waniem i uchwaleniem budżetu, są za- 
razem egzaminem najpoważniejszego 
w tym Sejmie obozu, jakim jest Bez- 
partyjny Blok Współpracy z Rządem. 
Z góry też trzeba zaznaczyć, że egza- 
min ten wypadł dla niego — bez naj- 
mniejszych zastrzeżeń, — chlubnie. 

Dzięki niezmożonym wysiłkom re- 
prezentantów tego obozu w Komisji 
budżetowej Sejmu i restrykcjom, za- 
stosowanym bardzo szeroko w poro- 
zumieniu z kierownikami poszczegól- 
nvch resortów, zdołaliśmy osiągnać 
nietylko zupełną równowagę prelimi- 
narza, ale nawet przywrócić nadwyż- 
ke dochodów nad wydatkami. Reduk- 
cje świadczą o daleko posuniętej i na- 
der przewidującej ostrożności Komisji 
budżetowej, działającej zgodnie z in- 
tencjami oszczednościowemi Rządu. 

Skutkiem tedy tej nadzwyczajnej 
oględności i bardzo trzeźwego potrak- 
towania przewidywań w dziedzinie do- 
chodów, z drugiej zaś strony skutkiem 
niezwykle oszczędnego preliminowa- 
nia wydatków, równowaga budżetu, 
rzekomo tak bardzo zachwiana w za- 
patrywaniu urodzonych czarnowi- 
dzów, została całkowicie utrzymana. 

Podkreślenia godnym jest fakt, że 
B. B. W. R. bynajmniej nie wykorzy- 
stał swej przewagi i nie dążył do tego, 
by sama dynamiką liczby mandatów 
„przebiczować' budżet w brzmieniu 
rządowem. nie czyniąc w nim  żad- 
nych zmian. Owszem, byliśmy świad- 
kami tego, że członkowie Bloku wy- 
stępowali z licznemi poprawkami, 
zmierzającemi do koniecznej, w dzi- 
siejszych warunkach, kompresji nasze- 
go budżetu państwowego. Klub B. B. 
W. R. dał dowód z jednej strony po- 
czucia odpowiedzialności, z drugiej 
zaś wykazał, że zamierza być blokiem 
współpracy z Rządem w całem tego 
słowa znaczeniu, t. zn. stronnictwem, 
które pomaga Rządowi w pracy i u- 
łatwia mu jego zadania, ale które nie 
widzi jedynego swego celu w niemem 
przytakiwaniu, 

Większość sejmowa potraktowała 
zagadnienie budżetowe rzeczowo i 
skrupulatnie i terminów konstytucy|- 
nych. dla budżetu przepisanych, ściśle 
przestrzegała, Wszystkie demonstra- 
cyjne skreślenia, któremi przedstawi- 
ciele opozycji tak często operowali w 
Sejmie poprzednim, zostały odrzuco- 
ne. Natomiast już sami referenci, pra- 
cując w ścisłem porozumieniu z Mini- 
strami, dokonali w budżecie szeregu 
racjonalnych zmian i stworzyli budżet 
precyzyjny i realny. Położono kres 
owemu stanowi rzeczy, że budżet był 
układany specjalnie przeciw Rządowi, 
bez względu na interes Państwa. 
Wszystkie sejmokratyczne wybujało- 
ści zostały stłumione i opozycja mu- 
siała się ograniczyć do platonicznych 
protestów. 

Oczywiście było do przewidzenia, 
dyskusja nad preliminarzem bu- 


że 
dżetowym, której zadaniem Jest 
wszechstronne oświetlenie sytuacji fi- 


nansowej i gospodarczej, będzie dla 
opozycji odskocznią do porachunków 
politycznych z Rządem. Tak też się 
stało. Opozycja postępuje przytem 
według niesłychanie uproszczonej me- 
tody, która polega na skrupulatnem 
obserwowaniu tego, co zamierza Rząd 
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i konsekwentnem temuż oponowaniu. 
Ilekroć przedstawiciel Rządu mówi 
„białe, woła opozycja „czarne“. Gdy 
Rząd twierdzi „tak, odpowiada mu 
się „nie“. Nie chce widzieć opozycja, 
że taka monotonna taktyka przecze- 
nia wszystkiemu, co mówi i czyni 
Rząd, spycha ją coraz bardziej w prze- 
paść absurdu. 


REDAKTOR NACZELNY I ODPOWIEDZIALNY 
Dr. MARCELI SZAROTA. 


dziś metody te musiały być z góry 
skazane na niepowodzenie. Demon- 
stracje partyjno - polityczne, próby 
dyskusji nad kwestajami  ubocznemi, 
niezwiązanemi z budżetem, napotkały 
na zdecydowany opór większości. 
Podcięta została u korzeni demagogia 
w stawianiu najróżnorodniejszych 
wniosków, obliczonych na efekt ze- 
wnętrzny, dla wątpliwej wartości po- 
klasku. 

Pracami budżetowemi wprowadzo- 
no do Sejmu lepsze obyczaje, lepsze 
metody pracy. Góruje w nich określo- 


. ' . |! na myśl gospodarcza i polityczna, 
Różnica jednak między dyskusją | która, gruntując się coraz mocniej, 
budżetową obecnie a w latach poprzed- doprowadzić musi wreszcie do prze- 
nich jest ta, że kiedy poprzednio ta | trzymania obecnego kryzysu i zwy- 
metoda politycznych dyskusyj nad cięskiego wyprowadzenia zeń naszego 
budżetem mogła odnosić sukcesy, raju. 
których rachunek płaciło Państwo, toli | ———— 


Z ostalniej chwili. 


KAA oroen Onan M 


- Sensacyjne aresztowa 


20 gr. 


Rok 121 


PRENUMERATA: 
Mielscowa miesięcznie: bez dostawy do do- 
mu 480 — z dostawą 530. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 530 — 

Zagranicą 7— P. K. 0. Nr. 141.690 


Święto marynarki 
wojennej. 


Warszawa. 1o lutego. Z okazji przy- 
padającego dziś święta marynarki wo- 
'ennej kierownik Ministerstwa spraw 
wojskowych gen. Konarzewski wysto- 
sował na rece szefa kierownictwa ma- 
rynarki wojennej następującą depeszę: 
Marynarze! Doceniając należycie wy- 
silki wasze oraz ogrom dokonanej 
przez was pracy, życze wam w dniu 
dzisiejszym, w dniu święta dorocznego 
marynarki wojennej, : abyście świado- 
mi zaszczytnej roli jaka wam przypa- 
dla, jako pierwszym żolnierzom kła- 
dącym podwaliny naszej potęgi, wyso- 
ko dzierżyli banderę Odrodzonej Oj- 
czyzny na morzu polskiem, 


nie W Tczewie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, ro lutego. „Kurjer Po- 
ranny” donosi, że b. poseł białoruski 
na Sejm Taraszkiewicz jeden ze współ- 
winnych w głośnym przed kilku łaty 
procesie Hromady, ułaskawiony na 


| 
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mocy amnestji zamieszkał później w 
Cdańsku. 
nia Taraszkiewicz wyruszył z Gdań- 
ska pociągiem pospiesznym do Rygi. 
Ds stacji Tczew pociąg ten ma czte- 


z waj 


(Telefonem od naszego korespor:aenta.) 


Warszawa, ro lutego. W dzisiej- 
szem  ciągnieniu 3 klasy Państw. Lo- 
terji Kłasowej padły następujące wy- 
grane: 

100.000 zł. — Nr. 73313; 
$0.000 zł. — Nr. 166144; 
20.000 zł. — Nr. 19276; 
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3.000 zł. — Nr. 3363; 

po Iooo zł — Nr. 42541, 61640, 
98076; 

po 700 zł. — Nr.: 39064, 67719, 
88058, 109668, 167167, 192931, 
205465. 


Burzliwe obrady Reichstagu. 


Berlin, ro lutego, (PAT.) Posiedze- 
nie Reichstagu przeciągnęło się do go- 
dziny 3-ciej nad ranem. Dyskusja nad 
wnioskiem frakcji prorządowej w 
sprawie reformy regulaminu obrad ob- 
fitowała w burzliwe incydenty. Hittle- 
rowcy i komuniści występowali usta- 
wicznie z coraz to nowemi wnioska- 
mi opozycyjnemi. Wobec ataków z 
ław opozycyjnych, prezydent Loebe 
musiał udzielić nagany poszczególnym 
posłom hittlerowskim i komunistycz- 
nym. Dopiero około północy wniosek 
przedstawicieli centrum, dotyczący 
projektu reformy regulaminu obrad, 
pzyjęty został 303 głosami. Hittlerow- 
cy i komuniści oraz niemiecko-naro- 
dowi wśród  demonstracyjnych pro- 
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testów przedtem jeszcze opuścili salę, 
nie biorąc udziału w głosowaniu. Po 
dłuższej dyskusji przyjęty został w 
pierwszem i drugiem czytaniu dalszy 
wniosek frakcji prorządowych, wpro- 
wadzający zasadniczą zmianę do u- 
stawy prasowej. W myśl tego wniosku 
posłowie parlamentu niemieckiego, 
korzystający z prawa immunitetu, nie 
moga podpisywać pism perjodycznych 
w charakterze redaktorów odpowie- 
dzialnych. Obrady Reichstagu odro- 
czone zostały do dzis, godzina 3 popo- 
łudniu. Na porządku dziennym dys- 
kusja nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych. 


W piątek ubieglego tygod- | 
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roemińutowy postój. W tym czasie 
komisarz policji Skalski pełniący na 
miejscu służbę dokonał kontroli spra- 
wdzając dokumenty pasażerów. Ta- 
raszkiewicz, którego oficer policji po- 
znal, symulował iż jest Częchosłowa- 
kiem. Rozmowę prowadził w języku 
niemieckim. Komisarz Skalski poznał 
Taraszkiewicza, znał go bowiem dobrzę 
z procesu Hiromady. Ten ostatni po- 
dał inne nazwisko. Mimo takiego o- 
świadczenia, komisarz policji żądał 
okazania dokumentów i prosił tajem- 
niczege pasażera o udanie się na po- 
sterunek policji. Taraszkiewicz nie 
sprzeciwiał się. Przy rewizji osobistej 
ujawniono przy nim plik wielce kom- 
promitujących dokumentów, z któ- 
rych treści wynika, iż Taraszkiewicz 
został wezwany do Moskwy przez Ko- 
mintern w osobie b. posła Rak - Mi- 
chajłowskiego, celem zorganizowania 
na Białorusi partyzanckich band dy- 
wersyjnych. Taraszkiewicza pod silną 
eskortą odstawiono do Warszawy. 
Śledztwo w toku. 


Wielki pożar w Bielsku. 


Katowice, ro lutego. (PAT.) Nocy 
dzisiejszej wybuchł pożar w dwupię- 
trowym magazynie pierza i skórek 
króliczych w Bielsku. Pastwą płomieni 
padła część budynku oraz większa 
ilość wyprawionych skórek. Straty 
wynoszą przeszło 100.000 zł. Przyczy- 
na pożaru dotychczas nie ustalona. 


Nowy ciekawy zxwrot 


vv procesie o zajścia w dniu 1% września ab: r. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, ro lutego. Na dziesiej- | obronie. Jedynie nieobecna z powodu | 


szej rozprawie o zajścia w dniu 14 
września ub. r., zaszedł nowy ciekawy 
zwrot. Przed rozpoczęciem rozprawy 
oskarżony Dzięgielewski oświadczył, 
że zrzeka się obrony, a następnie, na 
zapytanie przewodniczącego, uczynili 
to samo wszyscy oskarżeni, zaznacza 
jąc, że cofają pełnomocnictwa dane 


choroby dr. Tylicka oświadczenia nie 
złożyła. 

Po wymianie zdań między prze- 
wodniczącym, prokuratorem i obro- 
ną — obrońcy wyszli na naradę, po 
której adw. Jarosz oświadczył, że 
wobec zrzeczenia się przez  oskarżo- 
nych obrony, dalszy ich udział w pro- 


cesie jest niemożliwy. Obrońcy opu- 
Ścili salę obrad, pozostał jedynie adw. 
Rudziński, obrońca dr. Tylickiej. 

Następnie, po odczytaniu orzecze- 
nia lekarza sądowego o stanie zdrowia 
dr. Tylickiej, przewodniczący posta- 
nowił sprawę tej ostatniej wyłączyć. 

Dalszy ciąg rozprawy toczy się 
bez ławy obrońców. 
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Budżet 


| n , 


sterstwa Spraw Wewnętrznych. 


Ożywione posiedzenie plenarne Sejmu. 


Spodziewano się, że na wczorajszem posiedzeniu Sejmu, z okazji omawiania budżetu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, wytoczy opozycja jakieś mowe, 
dotychczas w ukryciu, ciężkie działa, by uderzyć w ten resort, 
w miejsce groźnych dział, pojawiły się znowu stare baloniki, jak: Brześć, pacyfikacja, 


szczególnie 


jej niemiły. 
wybory, 


pozostające 


Okazało się jednak, że — jak to słusznie podkreślił pan Minister Składkowski — 
któremi starali się możliwie zręcznie 


żonglować  opozycyjni politycy. 


Widocznie nie zdają sobie oni sprawy z tego, że dziś, gdy całe społeczeństwo znękane jest borykaniem się z ciężkiem przesileniem gospodarczem, nie sprawiają już na niem 


najmniejszego wrażenia takie, na efekt obliczone, gry. 


nie jest dziś wcale zbudowana wystąpieniami swych przedstawicieli w Sejmie. 


i czyny. 


jej wyborczą klęskę. 


Wie, że wieczna negacja dziś nic zdziałać nie jest w stanie. 
Clou posiedzenia stanowiło przemówienie pana Ministra Spraw Wewnętrznych, Składkowskiego. 
jej „karnawał polityczny, zapusty staropolskie, bal maskowy*. 
Stwierdził fakt niezłomny, 


szukały go i znalazły w autorytecie Marszałka Piłsudskiego. 


Warszawa, 1o lutego. (PEC) 
dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia Sejmu przystąpiono do prelimina- 
rza budżetowego Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Sprawozdawca, poseł 
Polakiewicz analizuje szczegółowo bu- 
dżet, przedkładając zmiany przeprowa- 
dzone przez komisję, przyczem za- 
znacza, że budżet tego resortu wyka- 
zuje stale tendencję oszczędnościową. 
Przechodząc do zagadnienia  admini- 
stracji, referent zauważa, że uspraw- 
nienie administracji odbywać się musi 
drogą dekoncentracji, nad czem pra- 
cuje komisja dla usprawnienia admi- 
nistracji. 

Przechodząc do budżetów samo- 
rządowych, mówca wskazuje, że w 
okresie trudnej sytuacji gospodarczej, 
oprócz wydatków państwowych na- 
leży ograniczyć także wydatki na 
ubezpieczenia spoleczne i wydatki sa- 
morządowe. 


Poseł Duch (BB) omawia szerzej 
działalność administracji. Dla admini- 
stracji ogólnej momentem przełomo- 
wym był przewrót majowy i powoła- 
nie generała Składkowskiego na stano- 
wisko Ministra Spraw Wewnętrznych. 
Żaden z resortów pracy państwowej 
nie został tak przeorany, jak właśnie 
ten w okresie 3—4 lat. Mówca oma- 
wia następnie odpartyjnienie admini- 
stracji, sprawę wyszkolenia urzędni- 
ków, czemu się poświęca teraz dużo 
uwagi: dalej omawia dorobki Mini- 
sterstwa w zakresie szpitalnictwa, 
zwalczania chorób, podniesienia we- 
wnętrznego wyglądu miast i podkre- 
śla przytem zasługi Ministra Skład- 
kowskiego w tej dziedzinie. Wreszcie 
kończąc, mówca staje w obronie ata- 
kowane stale policji. 

Poseł Sacha (Kl. Nar.) krytykuje 
działalność władz  administracyjnych, 
występuje dalej przeciwko rzekomemu 
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ograniczeniu czynnika społecznego w 
życiu publicznem i rozszerzaniu wpły- 
wow aape 

Poseł Fijałkowski (Kl. Chł.) ataku- 
je ostro pł wewnętrzną Rządu 
i oświadcza, że swoboda obywateli 


została rzekomo ograniczona. Dopa- 
truje się dalej nadużyć 
stosunku do samorządów, 
zauważa, 


trzeby wsi. 


przyczem 
że Rząd zamało dba o po- 


Jeszcze sprawa Łucka. 
Spraw Wewnętrznych . 


Wyjaśnienie Ministra 

Po pośle Fijałkowskim zabrał głos 
Minister Spraw Wewnętrznych Skład- 
kowski. Odpowiadając na przemówie- 
nie posła Fijałkowskiego, który powo- 
ływał się na jeden z ustępów pisma 
„Przełom”, Minister zaznacza, że ten 
sam ustęp, zresztą w najlepszej wierze, 
odczytał na posiedzeniu Senatu sen. 
Kopciński i pytał, ile jest w tem praw- 
dy. Minister odpowiedział wówczas, 
że w Łucku była komisja i stwierdziła 
drobniejsze wykroczenia funkcjona- 
rjuszy Urzędu śledczego w Łucku i że 
wskutek tego naczelnika Urzędu śled- 
czego Minister usunął z Policji, tak 
samo referenta politycznego tego U- 
rzędu i jednego z przodowników. Je- 
żeli sen. Kopciński otrzymał wówczas 
od Ministra konieczne oświadczenie, 
to jest niechybnie rzeczą złej woli po- 
sła Fijałkowskiego, że jeszcze raz te 


zarzuty ponawia. Ten fakt jest ilustra- | 


cją metody bardzo rozpowszechnionej, 
która, jak się Panom zdaje ~ mówi 
Minister — daje im dobre wyniki. Ale 
od czasu jak wybory wyrzuciły Pa- 
nów na powierzchnię życia politycz- 
nego, wyborcy bardzo zmądrzeli i te- 
mi metodami Panowie nic nie osią- 
gniecie. Pana Fijałkowskiego razi to, 
że policja otrzymuje nowe Środki 
techniczne. Minister stwierdza, że od 
początku niepodległości Państwa 500 
policjantów było zabitych, przeciętnie 
jeden na dwa tygodnie, a więc jeśli 


wykazują tu, że nie jest zbyteczne 
bronić życia policjantów, to poseł Fi- 


jałkowski powinien się raczej z tego 
cieszyć. 

Po przemówieniu Ministra Skład- 
kowskiego zabrał głos poseł  Pachol- 


czyk (BB), który polemizując z wy- 
wodami mówców opozycji, staje w o- 
bronie władz administracyjnych i po- 
licji, zaznaczając, że dziś przyszła no- 
wa administracja, która zdobywa so- 
bie zaufanie społeczeństwa. Wracając 
do sprawy Brześcia, mówca twierdzi, 
że opozycja posługiwała się kłamstwa- 
Mu. 

Poseł Żuławski (PPS) twierdzi, że 
wskutek nowego brzmienia ustawy 
skarbowej, budżet stał się funduszem 
dyspozycyjnym i ma charakter poli- 
tyczny. Dałej mówca zarzuca, że wła- 
dze administracyjne odgraniczają się 
od społeczeństwa i przestały być czyn- 
nikiem  bezstronnym. W sprawie 
Brześcia mówca oświadcza, że będzie 
się ona mściła dotąd, dopóki winni 
nie poniosą kary. Zarzuca wreszcie 
Rządowi i klubowi B. B., że uchyla- 
ją się od odpowiedzialności. W za- 
kończeniu mówca oświadcza się w 
imieniu klubu PPS. przeciwko poli- 
tyce Rządu oraz przeciwko budżeto- 
wi i zaznacza, że PPS. walczyć będzie 
wszelkiemi środkami w obrębie pra- 
wa, aby ten Rząd usunąć. 


JAN ŚCIBOR. 


12) 


PiIASUACZYCY 


jako element państwotwórczy. 


Z taką ślepotą społeczeństwa w ol- 
brzymiej jego części spotkali się żoł- 
nierze Józefa Piłsudskiego, znalazłszy 
się w Ojczyźnie wyzwolonej. Kłótnia 
partyjna rozbrzmiewała dokoła. Nie- 
moc twórcza była powszechna. Na 
konsolidację państwową nie zanosiło 
się zupełnie. Każdy ciągnął w swoją 
stronę. Jak mało było w samej rzeczy 
walczących o niepodległość, tak wielu 
znalazło się odrazu chętnych i sko- 
rych do dyskontowania tej niepodle- 
głości, odzyskanej na benefis swój lub 

grup ’ politycznych, z któremi byli 
przedewszystkiem zrośnięci.  Pojęcio- 
wość Narodu jest w dalszym ciągu 
rozdarta, etyka polityczna niesłycha- 
nie rozciągła, stosunek do zagadnień 
gospodarczych zbiorowego życia prze- 
siąknięty nawskroś apetytami poszcze- 
gólnych klas. O szczęśliwem sprowa- 
dzeniu tych rozbieżności do wspólne- 
go mianownika wprost marzyć mie 
podobna. Krajem kręcić poczynają 
matadorzy poszczególnych stronnictw, 
ludzie konjunktur, ludzie przypadku, 
frazesowicze  demagogiczni i kłamcy, 
nie reprezentujący przeważnie  żad- 


nych pozytywnych wartości. 

Pierwsze zaraz wybory do Sejmu 
rozbijają puszkę Pandory: wydobywa 
się z niej wszelka ohyda i cuchnącą 
kałużą wlewa się w życie Polski. Od 
samego początku rozpoczyna się wal- 
ka pomiędzy „suwerenami” sejmowy- 
mi a jakąkolwiek władzą. Byle mach- 
jawel domorosły, byle półgłówek, wy- 
brany posłem przez analfabetów czę- 
stokroć, panoszy się i próbuje trząść 
Państwem. Byle mędrek  rozsnuwa 
swoje „dyplomatyczne” koncepcje i 
nie waha się nieraz szukać oparcia 
przeciwko swoim u obcych, których 
jest z dobrej woli moralno - politycz- 
nym wasalem. Bunt przeciwko jakie- 
mukolwiek autorytetowi znów pod- 
nosi ze wszystkich stron głowę. Już 
na początku stycznia 1919 r. mamy 
wszak zamach stanu. Byle warchoł, 
byle zarozumialec wymawia słowo 
„Beleweder” z przekąsem i daje do 
zrozumienia innym, że Polska obyła 
by się i bez Komendanta. Intencji 
tych niezadługo będzie świetnym wy- 
razem jeden z przewódców wielkiego 
stronnictwa, któremu, gdy się dorwał 


do rządów, słusznie zapewne przypi- 
sują słowa: „u mnie ta niema posady 
dla pana Piłsudskiego”, 

Ale narazie „posada. dla pana Pil- 
sudskiego* jest jeszcze... Albowiem 
ktoś przecie musi bronić Polski, ktoś 
tworzyć armię i ktoś reprezentować 
Polskę wobec Świata, ktoś wreszcie 
troskać się o nią naprawdę... A to 
potrafi tylko On... Z tego zdaje sobie 
sprawę, pomimo wszystko, świado- 
mość powszechna... I zgwałcić jej od- 
razu nie sposób. Sejm potwierdza 
więc władzę Komendanta, jako Na- 
czelnika Państwa... Ale jakże to robi 
nieszczerze!.. O to, by straszny cię- 
żar ten uczynić Mu lżejszym, dba 
mało kto. Iluż zato utrudnia Mu krok 
każdy i judzi przeciw Niemu łatwo- 
wierne masy. Jednocześnie rozpoczy- 
na się orgja powszechnej chciwości. 
Ogólny wyzysk powojenny jednych 
przez drugich. Żaden  „patrjotyzm” 
niestaje temu na przeszkodzie. Pasku- 
je przemysł, paskuje handel,  paskuje 
rolnictwo, paskuje na swój sposób 
praca. Dusze i myśli zdaje się pochła- 
niać nieprzytomna gonitwa za gro- 
szem. 

Na gruncie „ideału“ staje jedynie in- 
teligencja, ta najuczciwsza, no i ta, rzecz 
prosta, najkulturalniejsza część społe- 
czeństwa. Lecz wystąpienia jej w 
obronie Polski, jakiej się spodziewała, 
choć dla ziszczenia jej czynem fak- 
tycznym nie przyczyniła się prawie, 


starostów w. 


Śmiało można twierdzić, że poważna część tych, co przy ostatnich wyborach oddała swe głosy na listy opozycyjne, 
Społeczeństwu przejadło się i zbrzydło politykowanie. 


Czujnie obserwuje jedynie realne plany 


Powiedział opozycji szczerą a gorzką dla niej prawdę. Napiętnował 
Wykazał, że karygodna i w najgorszym gatunku demagogja, uprawiana od lat przez opozycję, zgotowała 
że szerokie masy obywatelskie wyczuły i zrozumiały, że w chwilach krytycznych muszą szukać oparcia silnego i dlatego 


Przedstawiciel Czechów 
wołyńskich. 


Po przerwie pierwszy przemawiał 
poseł Meduna (BB). Zaprotestował on 
w imieniu ludności czeskiej, jakoby 
była pokrzywdzona i niedozwalano jej 
rozwijać się gospodarczo i kulturalnie. 
W odpowiedzi na Żale Ukraińców, 
mówca oświadcza, że kto uczciwie 
pracuje i nie politykuje, temu i uczci- 
wie płacą troskliwą opieką. Wykony- 
wując obowiązki uczciwego obywate- 
la, są Czesi w Polsce zawsze gotowi 
bronić jej granic od wschodu i od za- 
chodu. Mówca wskazuje na przykład 
zgodnego współżycia na Wołyniu Po- 
laków, Czechów i Wołyńców. 

Poseł ks. Szydelski (Ch. D.) pona- 
wia postulaty stawiane przez Związek 
miast polskich, domagając się między 
innemi rewizji ustawy o uregulowaniu 
finansów komunalnych. Dalej mówca 
wskazuje na ciężkie położenie rzemio- 
sła oraz żąda większej pomocy dla 
miast na walkę z bezrobociem. 


Pos. Hołówko osytuacji 
na Kresach północno- 


wschodnich, 
Poseł Hołówko (BB) omawiając 
położenie t. zw. Kresów północno- 


wschodnich, których rola do czasu 
przewrotu majowego nie była należy- 


cie oceniana, zaznacza, że zasadnicza 
zmiana, jaka nastąpiła na tych zie- 
miach, datuje się od przewrotu. Ad- 


ministracja traktuje ludność objekty- 
wnie, działają normalne samorządy, w 
wktórych niema tarć między poszcze- 
gólnemi odłamami ludności. Życie 
gospodarcze i kulturalne rozwija się. 
Dotychczas wpływ na Kresach miały 
partje komunizujące. Komunizm ten 


wystąpienia w imię zasad morads 
jako podstaw narodowego bytu — 
mają niestety charakter akademicki 
przeważnie i zgóry skazane są na nie- 
powodzenia. Warstwy oświecone od 
pierwszej chwili czują się zmajoryzo- 
wane przez tłum, który w powszech- 
nem głosowaniu darzy swem zaufa- 
niem nie szlachetnych intelektuali- 
stów, rzecz prosta, lecz bliskich mu 
i umiejących zabiegać o jego łaski de- 
magogów, nie mających żadnych skru- 
pułów i wspinających się po karkach 
ciemnych tłumów ku wpływom, ku 
władzy, ku znaczeniu. Mówi się i pi- 


sze o „tragedji inteligencji"... I słu- 
sznie.. Bowiem sytuacja sj części 
społeczeństwa jest w, samej rzeczy 
dramatyczna. Są to oficerowie bez 


armji, od czasu do czasu rzucają ja- 
kieś hasła, wezwania, ale nikt za ni- 
mi iść nie chce, bowiem œ istotne 
przewództwo dusz nie pokusili się, 
gdy był czas na to. Stoją więc teraz 
na uboczu i smutni patrzą na zamęt, 
opanowanie którego przerasta ich 
możności. I Polsce niczem prawie po- 
móc nie mogą. Najbardziej aktywni, 
nie mogący pogodzić się z rolą bez- 
władnych widzów, porwani potrzebą 
działania w jakikolwiek sposób, zbliża- 
ją się do mocujących się ze sobą poli- 
tycznych zespołów i rzucają się wraz 
z niemi w walki partyjne, pogłębiają- 
ce z dnia na dzień proces dyferen- 
cjacji. Caii: 
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jednak znikał w miarę tego jak szedł 
postęp polski. Na Kresach — oświad- 
cza mówca — czeka nas ciężka praca. 


Jeżeli chcemy być mocarstwem, mu- 
simy tam uzdrowić Państwo i kultu- 
rę, ażeby tam, gdzie stoją słupy grani- 
czne, była zarazem granica zachodniej 
Europy. Kraj ten trzeba otoczyć spe- 
cjalną opieką i miłością. Pożądana jest 
komasacja podatków na Kresach, dalej 
meljoracje i komasacja rolna. Niech 
raczej zwolni się tempo reformy rol- 
nej w centralnej Polsce, żeby tylko 
przyspieszyć jej tempo na Kresach. 
Ludność poleska, która czekała daw- 
niej, aż z wiosną pękną lody, teraz 
dzięki przeprowadzeniu 115 klm. no- 
wych kanałów, okrągły rok jeździ 
końmi i to wywołuje uczucie wdzię- 
czności dla Państwa. 

Dzięki rozwojowi ruchu automo- 
bilowego i uporządkowaniu dróg, za- 
czynają miasta poleskie tętnić życiem 
kulturalnem. Mówca składa szczery i 
głęboki hołd i wdzięczność, pracy kre- 
sowego nauczycielstwa ludowego, któ- 
re wśród ciężkich warudków. mate- 
rialnych, bardzo często odcięte od 
szerszego Świata, nie zniechęciło się. 
Obóz mój idzie do ludu białoruskiego 
iak do rodzonego brata. Nikogo nie 
chce wynaradawiać ni krzywdzić. 
Chce, aby lud białoruski dzielił naszą 
dolę i niedolę. Polacy i Białorusini są 
współgospodarzami tego kraju. Język 
białoruski musi być uwzględniony w 
szkołach gdzie są dzieci białoruskie. 
Dalej mówca uważa, że należy jak- 


najszybciej załarwić sprawę Cerkwi 
prawosławnej, Przechodząc do zagad- 
nienia ludności żydowskiej, mówca 


wskazuje na zbyt rygorystyczne trak- 
towanie sprawy odpoczynku niedziel- 
nego. 


Mowa Ministra 


Składkowskiego. 


Trzy baloniki opozycji. 


Minister Spraw Wewnętrznych 
Składkowski, zabierając głos, oświad- 
cza: Brześć, pacyfikacja, wybory — 


oto trzy baloniki, któremi w sposób 
mniej lub więcej zręczny żonglują po- 
litycy i usiłują wpłynąć na opinję pol- 
ską. Te baloniki są już nieco wytarte. 
Zaczęło się od tego, że Brześć i pacy- 
fikacja były użyte dla trzeciego balo- 


GAŻETA LWOWSKA z dnia 1x lutego 1931. Bi, A 
B E UU 
opinji publicznej. Większość została 
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Wkrótce jednak 
przemalowano balonik wyborczy na 


nika, dla wyborów. 


Brześć i puszczono go w górę. Jakiś 
czas szedł on nieźle. Jest to karnawał 
polityczny, są to zapusty staropolskie 
i bal maskowy. Życzę Panom — cią- 
gnie Minister — którzy się bawią, aby 
bawili się ochoczo jak najintensywniej 
i prędko, dlatego, że karnawał kończy 
Popielec i nastanie popielec politycz- 
ny, kiedy wróci... Kto wróci, nie bę- 
dę mówił, żeby nie mrozić zabawy. 

Przechodząc następnie do spraw 
wyborczych, Minister stwierdza, że 
ilość protestów jest znacznie mniejsza 
jak w poprzednich wyborach, zresztą 
należy zaczekać do Orzeczenia Sądu 
Najwyższego. 

Następnie Minister charakteryzuje 
działanie opozycji i wykazuje, jak po- 
mogła ona w zwycięstwie obozowi 
rządowemu i co zrobiła, aby ponieść 
klęskę wyborczą. Jeszcze przed roz- 
wiązaniem poprzedniego Sejmu dla 
wszystkich było prawie rzeczą jasną, 
że dalsza współpraca z tym Sejmem 
będzie bardzo ciężka, a właściwie zgo- 
ła niemożliwa. Stronnictwa zwycię- 
skiej opozycji robiły wszystko, aby 
wykazać, że czekają tylko na wybory, 
że pokażą co to jest gniew ludu. Naj- 
bardziej charakterystycznym momen- 


Jeszcze jedna karykatura. 


(Z powodu wyświetlania t. zw. „Wiatru od morza“). 


całych pisała prada 
kinowa o wielkich przygotowaniach 
do nowego, Śmiałego prziedsięwzięcia 
kia ematografji polskiej. Ze srebrnego 
ekranu miał powiać na Polskę — ba — 
na świat cały „Wiatr od Morza“ 
SERA Zeromskiego. 


Od miesięcy 


Powtarzam: Żeromskiego „Wiatr 
od Morza”. Jakakolwiek pomyłka, czy 
nieporozumienie prasy i przedsiębior- 
siwa z publicznością — zostały wyklu- 
czene. Komunikaty przygotowały pu- 
bliczność do przyjęcia dzieła Że- 
romskiego z ekranu, ilustracje po- 
kazywały A daga Brodziszą i Euge- 
njusza Bodo jako „braci Arffbergów ', 
a Marję Malicką, jako „„Teresę”. 

Wreszcie nadszedł dzień oczeki- 
wany. Piszącej te uwagi nie było da- 
nem widzieć premjery — j ogromna 
to strata... czasu. Byłby dzisiejszy ar- 
tykuł mógł wcześniej pojawić się w 
gazecie i niejednych naiwnych prze- 
strzec przed niebywałą dotąd w dzie- 
jach P odi kinowej karykaturą 
jednego z największych arc ydzieł lite- 
ratury polskiej. 

Bezmyślna, czy pezkrytyczna prasa, 
I 2%. „RE a przeszła i nad tem 
Pare. m A ona do porzad- 
m zaznaczając codd ŻE qdhf= 

| bvł niestosowny“, a film „niewiele 
ma z nowelą Żeromskiego wspólne” 
SO 

I to wszystko. 


A „publika” chodzi do kina i... 


wie- 


rzy święcie, że zapoznała się właśnie — 
z nowelą Żeromskiego. Przecież pu- 
bliczność nasza Bo zda sobie ile 
możności czytania książek, skoro one 
„pojawiają się w kinie“. A resztą — 
snoby, czy ludzie obojętni — milczą. 
I milczy wydawca Żeromskiego, Mort- 
kowicz, milczą ludzie oficjalnie „zaj- 
mujący się Żeromskim“ i roznoszący, 
jego kult... 3 

Chciałabym wiedzieć, jak się nazy- 
wa taka robota, jak to określa prawo 
i czy istnieje w niem paragraf, chro- 
niący dzieło i autora przed zniekształ- 
ceniem go w kinie. 

Meraczej 
niem się 
twórc 1 
dla j 


innej 


przed posługiwa- 
firmą znanego 

znanego «dziala 

Mango wania zmpElniE 
gam iki 


W porównaniu wypadłoby to tak: 
pani X. n. p. śpiewa. Daje koncert. Na 
afiszu, zamiast swego nazwiska, pisze 
nazwisko ...Ady Sari. 

Teraz już wszyscy wiemy, jak to 
się nazywa. Panią taką pociągniętoby 
do odpowiedzia!lności, mimo że śpie- 
wałaby nawet repertuar Ady Sari, na- 
wet tak, jak Ada Sari. I mówilibyśmy 
z oburzeniem: skandal... 

Ale jeśli z arcydzieła Żeromskiego 
polska wytwórnia: „Vox-Film*, polski 
reżyser R mierz CzyńskEn i 
niestety palscy aalWor zyś V 
Kii Sieroszewski, Wielo- 

olska i Anatol Siera Zo- 
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tem przed wyborami był kongres Cen- 
trolewu. Przed kongresem policjanci 
otrzymywali w kopertach odezwy z 
pogróżkami. Równocześnie szły po- 
gróżki pod adresem Rządu. Podczas 
pochodu wznoszono okrzyki, obraża- 
jące Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Szczytem wystąpień antypaństwowych 
był punkt rezolucji o niewykonywa- 
niu zarządzeń Rządu i o ustąpieniu 


Prezydenta. Opozycja przez półtora 
roku rozgłaszała, że trzeba zmienić 
ustrój, a całe społeczeństwo zostało 


tak wyczerpane tem nawoływaniem, 
że zaczęło intensywnie szukać jakiegoś 
dalszego oparcia, żeby człowiek mógł 
spokojnie pracować, wierząc, że ustrój 


jest jako tako ustabilizowany. Społe- 
czeństwo mie znalazło innej postaci, 
jak postać Marszalka Józefa  Piłsud- 


skiego. W tym momencie zdezorjen- 
towania i rozproszkowywania opinii 
zabrał głos Marszałek Piłsudski i za- 
pomocą szeregu wywiadów, z których 
pierwsze były  karcące, a następne 
konstruktywne, zdołał uruchomić w 
ciągu kilku tygodni opinję polską ito 
było dla obozu rządowego momentem 
zwycięstwa, kiedy On zgodził się rzu- 
cić swoje imię na szalę wyborów. 
Jeszcze przed dniem wyborów to 
zwycięstwo było już przesądzone w 


stawrają tylko jedno nazwisko i dwa 
imiona bohaterów  (Arffberg, Otto i 
Teresa), tło (morze, łódź podwodna i 
dwór na Kaszubach), jeden motyw 
(bunt na zatopionej łodzi U 72 i za- 
bicie oficera) i daleką analogję kon- 


fliktu miłosnego — i poważą się to 
wszystko nazwać „Wiatrem od mo- 
rza”, — to, na mily Bóg, co na to ma 
: A DOBRE 
siç powiedzieć? 

Przytoczę tutaj treść tego filmu: 


Dwu braci, Otto i Ryszard (w no- 
weli drugi brat nazywa się Rudolfem) 
kochają się w Polce, kuzynce, Te- 
resie. Dla lepszego „spolszczenia” tre- 
ści i Ryszarda von Arffberg zrobiono 
pół-Polakiem. Teresa kocha młodsze- 
go, Ryszarda, ale z powodu nieporo- 
zumień, zgadza sie zostać żoną Ottos 
na, którego nigdy nie kochała. Ślub 
odbywa się w przeddzień wyjazdu obu 
braci na morze, na wojnę, i — wedle 
wszelkich domyślników — jest tylko 
formalną ceremonią. 

Wojna, wojna, 3 lata. Ryszard wra- 
ca na urlop, Otto zostaje w łodzi U 
72. Teresa, która mieszka w zamku z 
teściem( w noweli jest to „ausgerech- 
net“ — teściowa), nawiązuje nić mie 
łosną z niedoszłym mężem, obecnie 
aa Doniesiono o tem Ottono- 

i, który na jedną noc przyjeżdża do 
domu, rozprawia idę z bratem i — W 
zgodzie i i harmonji, zabiera go na łódż. 

Tu następuje jedyny, do Żerom- 


skiego zbliżony fragment. Zatopienie 
okrętu francuskiego (oczywiście bez 
Wspaniałego momentu „Vive la 


France"), a potem ugrzęeźniecie łodzi, 
bunt załogi i śmierć ...Ottona. W no- 


l Konrad 


weli ginie oficer podaiiadny 
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zdobyta wielkim autorytetem Józefa 
Piłsudskiego. Piłsudski doszedł do wła- 
dzy, którą zawsze otrzymywał z rąk 

Narodu, jeżeli się o nią zwracał, czy 
w r. I918, Czy w 1920, czy wr. 
1930. Ten stan rzeczy, który istnieje 
w Polsce, jedni nazywają faszyzmem, 
inni dykraturą. Stan ten należy brać 
jednak bardziej po polsku. Polska roz- 
wijała się najczęściej genjuszem ludzi, 
którzy wybili ją wysoko w czynach 
swoich. Swego czasu Polska przeżyła 
epokę kanclerza Zamoyskiego. Dziś 
rozwija się ona potężnie w epoce Jó- 
zefa Piłsudskiego. 


Inne budżety. 


Po przemówieniu posła Galicy 
(BB) Izba przystąpiła do budżetu Mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości. Budżet zre- 
ferował poseł Seidler (BB). 


Po referacie posła Seidlera, w dy- 
skusjj nad budżetem Ministerstwa 
Sprawiedliwości przemawiali posłowie 
Nowodworski (Kl. Nar.) i Czernicki 
ER CH 


Z kolei Izba przystąpiła do oma- 
wiania budżetu Ministerstwa Komuni- 
kacji, który zreferował poseł Rzóska 
(BB). Na tem posiedzenie zamknięto. 


Monter Schmidt skarży 
skarb Rzeszy. 


Berlin. 9 lutego. (PAT.) Monter 
niemiecki Schmidt, który zaskarżył 
ministra Ireviranusa do sądu pracy o 
odszkodowanie, zamierza obecnie z 
pretensją swą wystąpić wprost prze- 
ciwko skarbowi Rzeszy. W uzasadnie- 
niu swego Żądania Schmidt podkreśla, 
że mowa Ireviranusa, zawierająca ata- 
ki przeciwko Polsce, z tego powodu 
wywołała w opinji polskiej tak silny 
odruch, ponieważ wygłoszona została 
przez oficjalnego przedstawiciela rzą- 
du Rzeszy, nie zaś przez osobę pry- 
watną. 


Szkło, Porcelanę, W" 
Pema ALEKSANDER ONYSKO 


ul. Halicka 20 (róg Wałowej) Tel. 69-75 


Klang. Tu umiera w obronie brata 
Otto, który oczywiście „przekazuje” 
Teresę Ryszardowi. Potem reżyser ro- 
bi happy end, wyratowuje łódź, į Ry- 
szardą doprowadza nietylko do Tere- 
sy, ale i na „ojczyzny łono”, łącznie 
z powrotem do polskości i do całej 
Ligi Morskiej i Rzecznej. 

A teraz dla tych, co nie znają „Wia- 
tru od Morza* Żeromskiego, a jest ich 
zapewne wielu w Polsce, jezeli nie czy- 
tał so widocznie ani pan Czyński, ani 
Stern, ani Malicka, ani Brodzisz, ani 
Bodo i Strachocki (skoro zgodzili się 
grać ten film, jako rzecz Żeromskie- 
go), przytoczę ustęp z noweli, auten- 
tvczny, jakby stworzony dla autora 
scenarjusza: 

„Teresa była żoną poległego 
Rudolfa, przyrodniego brata Ot- 
lona von Arffberg. Gdy komandor 
Otto był na wyprawach dalekich przy 
pobrzeżach Ameryki, w Oceanie 
Atlantyckim, i tam  zatapiał okręty 
amerykańskie, francuskie, angielskie, 
nie wiedział wcale, ZĄĆ brat 
jego polei ze ZPO ki jego 
przewieziono z głębi Polski 
i złożono w parku rodzinnego 
miejsca. Ojciec obudwu braci. star- 


szego Ottona i młodszego Rudolfa, 
już nie żył W pałacu mieszkała 
macocha Ottona, z Teresą, Żoną 
Rudolfa, poślubioną prze- 
zeń na sześć tygodni przed 
2 z * 

śmiercią... Gdy Otto przybył na wieś, 
ażeby kilkanaście ni zabawić, 


pierwszy raz zobaczył no- 
wąswoją bratowę, a już w do- 
wę, Teresę. Teresa nosiła żałobę po 
meżu nie tylko zewnętrznie za pomo- 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 10 lutego 1931. “ 


RUCH SŁUŻBOWY 
W MINISTERSTWIE SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH. 
W Państwowych Zakładach Służby 
Zdrewia: 
Mianowany: 

Kontraktowy pracownik w  Eilji 
Państwowego Zakładu Higieny we 
Lwowie dr. Legeżyński Michał 
„— do odwołania asystentem w VIII 
st. sł. w tymże Zakładzie. 

We władzach wojewódzkich: 
Mianowani: 
W Urzędzie wojewódzkim krakow- 
skim: 

Starosta powiatowy w VI st. sł, w 
stanie nieczynnym w Żłoczowie dr. 
Dorosz Jan powołany z powrotem 
do służby czynnej i mianowany radcą 
wojew. w dotychczasowym VI st. sł.. 
Prow. naczelnik wydziału w VI st, sł. 
Biażewicz Władysław — naczel- 
nikiem wydziału w V st. sł. 

Prow. lekarz powiatowy w VIII st. 
s. w Starostwie tarnopolskiem dr. 
Parfanowicz Konstanty — do 
odwołania referendarzem w VIII st. sł. 
W Urzędzie wojewódzkim lwowskim: 

Prow. starosta w VI st. sł. w Skała- 
cie Glanowski Antoni — do od- 
wołania radca wojew. w dotychczaso- 
wym VI st. sł. 

W Urzędzie wojewódzkim stanisła- 
wowskim: 

Naczelnik wydziału w VI st. sł. w 
Urzędzie wojew. poleskim Jago- 
dziński Zygmunt — naczelnikiem 
wydziału w V st. sł. z poruczeniem 
kierownictwa Wojew. stanisławowskie 
go. 

W Urzędzie wojewódzkim 
kim: 

Prow. naczelnik wydziału w VI st. 
gre Racy de Ibacdyinaza ies 
deusz — naczelnikiem wydziału w V 
st. si. 

Zwolniony: ze służby: 

Radca wojew. w VI st. sł. w Urzę- 
dzie wojew. tarnopolskim Strusiń- 
ska. Juliusz — wobec przejścia do służ 
by w dziale Ministerstwa Pracy į; O- 
pieki Spolecznej, dnia 10 IX. 1930 r. 
Przeniesiony w stan spoczynku: 
Inspekter lekarski w VI st. sł, w Urzę 


tarnopol- 


We władzach powiatowych: 
Mianowani: 
Prow. radca wojew. w VI st. sł, i 


kierownik Star. w Skałacie Tarno- | 


górskj Feliks — starostą powiat. 
skałackim w dotychczasowym VI st. 
służb. 

Prow. lekarz powiat. w VI st. sł. 
w Starostwie powiat. brzeskiem dr. 
Anselm Oskar — lekarzem powiat. 
w VI st. sl. tamże. 

Przeniesieni: 

Referendarz w VII st. sł. i kierow- 
nik ekspozytury Starostwa sokalskie' 
go w Belzie Frączkowski Franci- 
szek — do Starostwa grodeckiego w 
Gródku Jagiellońskim z poruczeniem 
kierownictwa tego Starostwa. 


Referendarz w VII st. s. Mal- 


kowski Ludwik — ze Starostwa po- 
wiatowego bocheńskiego do Starostwa 
powiat. krakowskiego; Nyrkow- 
ski Władvsław — ze Starostwa kra- 
kowskiego do Starostwa powiat. bo- 
cheńskiego; Brzostyński Cze- 
slaw — ze Starostwa powiat. w Miń- 
sku Mazowieckim co Starcstwą boho- 
rodczańskiego poruczeniem kierow- 
nictwa tego Starostwa;  Referendarz 
w VHI st. sł. Grocholski Adam 
— ze Starostwa powiat. kołomyjskie- 
eo do Starostwa grodzkicgo krakow- 
skiego; Referendatz w VII s.. sł. M a- 
rzec Ludwik — ze Starostwa grodz- 
kicgo krakowskiego do Starostwa po- 
wiątowega kołomyjskiego. 

(„Monitor Polski* Nr. r6, z dnia 
21 stycznia 1931 roku.) 


GA 
E 


W walce o zdobycie mieszkań. 


Piekąca i aktualna w calej Euro- 
pie sprawa głodu mieszkaniowego 
chwilowo tylko ustąpiła miejsca in- 
nym, bardziej bolesnym niedomogom 
gospodarczym. Wypłynie ona jednak 
z czasem znowu i to ze wzmożoną si- 
łą a oznaki tego dają się już dziś za- 
uważyć. 

Mianowicie w czasie od 1—5 
czerwca br. ma się odbyć w Berlinie 
międzynarodowy kongres mieszkanio- 


wy, poświęcony sprawom ekono- 
mii mieszkaniowej, konstrukcji ma- 
łych mieszkań dla niezamożnych i 


kontroli pod względem higjeny, wy- 
mogów policji budowlanej itd, 
Kongres zwołuje Międzynarodowy 
Związek Mieszkaniowy z siedzibą we 
Frankfurcie nad Menem, którego pre- 
zydentem jest senator dr. Wibaut z2 
Amsterdamu. Między członkami ko- 
mitetu widzimy z Polski nazwiska 
prezydenta miasta Warszawy Słomiń- 


skiego i radcy miejskiego z Warsza- 
wy Taeplitza. Kongres zwołano do 
Berlina ze względu na to, że w r. 1931 
ma się tam odbyć wielka wystawa 
konstrukcyj, obejmująca także część 
mieszkaniową. 

Międzynarodowy Związek Miesz- 
kaniowy założony został w r. 1928 w 
Paryżu, a ukonstytuował się w stycz- 
niu 1929 r. we Frankfurcie n. M. Ma 
on za zadanie przyśpieszyć reformę 
kwestji mieszkaniowej i w tym celu 
dąży do zgrupowania korporacyj pu- 
blicznych i organizacyj prywatnych, 
które w różnych krajach pracują nad 
polepszeniem warunków  mieszkanio- 
wych. Działalność Związku rozciąga 
się na 26 krajów, Między członkami 
Związku znajduje się kilka mini- 
sterstw i innych ciał publicznych, 8 
związków miejskich, wiele korporacyj, 
towarzystw mieszkaniowych i pote- 
dyńczych osób. 


Poseł Niedziałkowski spoliczkowany 
w bufecie sejmowym. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. Io lutego. Redaktor ina- 
czelny „Robotnika“ i prezes klubu 
parlamentarnego PPS. CKW. pos. 
Niedziałkowski został wczoraj w po- 
łudnie dwukrotnie spoliczkowany: w 
bufecie sejmowym przez posła Klesz- 


Wczorajszy numer „Robotnika“ o- 
głosił listę honorowych gospodarzy 
balu „Strzelca“. Wśród nazwisk znaj- 
dowało się równicż nazwisko posła 
Kleszczyńskiego, którego w owej no- 
tatce „Robotnik” nazwał polskim Pu- 
ryszkiewiczem. Dziś rano pos. Klesz- 
czyński szukał w Sejmie p. Niedział- 


ochrony najświętszej własności czło- 
wieka: jego twórczości przed karyka- 
znieprawieniem, jak długo 
przedsiębiorcy filmowi żądają takich 


dzie wojew. krak. dr. ]anikie- | czyńskiego (BBWR.) Tło zajścia jest 

wicz Stanisław — na własną prośbę. ! następujące: 

De "PP | OBÓZ ZZ Z | R ADO OZ WO a e O EZ ZLA 
cą sukien, lecz żałobę duszy. Kocha- | nazwisko zostało tu wprowadzone 

ła zabitego równie głęboko, jak | chyba jako etykieta. 

kochała s wego żywego mał Ktokolwiek jednak stworzył ten | tura i 

żonka, poślubionego z sza- scenarjusz, złożył dowody aż nazbyt 


lonej, wzajemnej miłości...“ (zob. 
Żeremski: „Wiatr od Morza”, wyd. II, 
Warszawa 1922, Mortkowicz, str. 254 
do 245). 


Później następuje opis rozpaczy Te- 
resy, jej współżycie z duchem męża, a 
wreszcie — zdrada tego ducha i za- 
grobowej miłości w ramionach mężo- 
wego brata. Ta pogrobowa zdrada jest 
grzechem Ottona i Teresy i ona to 
sprowadzi na Ottona ostateczną za- 
gładę. Wizja Teresy odbiera mu wszel- 
ką chęć i zdolność ratowania siebie 
i żołnierzy i Otto kona „z rozkoszy, 
szepcąc w ostatniem westchnieniu: — 
Teresa! Teresa'* (str, 281). 


Czy ta przepiękna, głęboka treść, 
w której niema ani krzty taniego 
patrjotnictwa. ani sladu efekciarstwia, 
tylko dusze ludzkie z ich nieśmiertel- 
nemi namiętnościami, rzucone w wir 
wojny światowej, czy ta treść była 
nieodpowiednia, czy za trudna dla na- 
szej „muzy filmowej“? Raczej to dru- 
gie, i w to bardzo chętnie wierzymy, 
ale pocóż było tego kłamstwa, tej 
niesmacznej reklamy, tego 
nazwiska zmarłego pisarza na pospo- 
litym scenarjuszu, sfłabrykowanym na 
zamówienie? 

Nie wiem, co tu robił i jak praco- 
wał Wacław Sieroszewski. Nie chce 
się wicrzyć, żeby ten znakomity twór- 
ca, mógł nie znać Żeromskiego, lub 
świadomie przeinaczać dzieło naszego 
"wiekszego pisarza wymierającego 

"kolenia. Chcę wierzyć, że i jego 


wielkiej inwencji i oryginalności, aby 
poirzeba mu było podszywać się pod 
nazwisko Żeromskiego. Nie usprawie- 
dliwia tu żadne „maczkiem” doda- 
wane na afiszach objaśnienie, że film 
powstał na tle „frazmentów” Żerom- 
skiego, bo cała ta rzecz jest właśnie — 
fragmentem. 


Tu niema usprawiedliwienia i nie 
powinno być milczenia wobec takich 
wybryków naszej kinomanji. Nie 
wiem, czy zagranicą uprawia Się po- 
dobne metody w stosunku do nieżyja- 
cych autorów, ale wiem, że jeśli Pol- 
ska chce mieć swój film, swoją sławę 
światową i swoją markę u siebie — to 
nie takiemi Ścieżkami wiedzie 
droga. 

Wobec takich oczywistych doku- 
mentów osobliwego postępowania 
„polskiej“ (chyba nie polskiej lecz an- 
typolskiej) „Muzy filmowej”, jak „Mo- 
ralność panią DmiskieT> 
Tanko Muzykant” r, Noain 
od Morza*”*), powstać powinien 
związek jakichś ludzi kompetentnych, 
któryby miał prawo obejrzeć scena- 
rjusz i zadecydować o tem, czy wolno 
go łączyć ze znanem w literaturze na- 
zwiskiem. 

Jak długo niema takiej cenzury, ani 


jel 


*) Do tej galerji „przeróbek“ filmowych 
należy jeszcze Srokowskiego „Kult Ciała”, ale 
wyrzucam tę uwagę na margines, gdyż losy tego 
autora i dzieła na ckranie mogą być dla kry- 
tyki i publiczności zupełnie obojętne. Notu- 
ję — dla porządku. 


karykatur, a pisarze polscy je robią (z 
jakich motywów?), powinna piętno- 
wać podobne poczynania prasa, a pu- 
bliczność zgłosić swój protest boj- 
kotem filmów karykatur, choćby 
poza tem były dobre, kosztowne į na- 
wet drogie polskiemu sercu, jako pro- 
paganda haseł narodowych. 

Patrjotyzm leży nietylko w L. O. 
P. P., w obronie Kresów, w „odpowie- 
dzi Treviranusowi* į t. d. Obowiąz- 
kiem patrjotycznym jest także znać 
iszanować narodowego pi- 
sarza i odpierać wszelki gwałt, do- 
konywany na jego dziele twórczem. 

Taki film, jak tak zwany „Wiatr 
od Morza“, nie przynosi zaszczytu 
nietylko „Vox-Filmowi” ale także na- 
szemu społeczeństwu i jego kulturze; 
tolerowanie takich faktów — to tchó- 
rzostwc, współdziałanie z niemi 
materjalizm. lub mieuctwo. 

Miejcie odwagę, twórcy i wyko- 
nawcy filmów polskich, zdjać cudze 
piórka z hełmów, a i mówić o was i 
patrzeć na was będziemy inaczej. Film, 
który tu omówiłam, zmontowany 
skąd inąd artystycznie, nie byłby wcale 
mniej udatny, jako niezależny od 
„Wiatru od Morza* produkt. Byłby 
tylko może mniej ...kasowy... No, tak. 

Tylko że przez tego rodzaju rekla- 
mę zachwiało się zaufanie do was — 
bardziej, niż przez nieudane filmy. Co 
innego „pierwsze“, a Co innego 
śliskie kroki polskiego filmu! 


Dr. |]. Gamska-Łempicka. 


kowskiego, a gdy go wreszcie spotkał 
w bułecie podszedł do niego i rzekł: 
„Pan mnie obraził w swoim dzienni- 
u. 

P. Niedziaikowski: Ja pana? Nic o 
tem nie wiem. 

Pos. Kleszczyński: We wczora;szej 
notatce dotyczącej balu Strzelca. Pan 
jestes łajdak i znany oszczerca. 

Przy tych słowach pos. Kleszczyń- 
ski dwukrotnie spoliczkował pos. Nie- 
działkowskiego, poczem usiadł przy 
jednym z najbliższych stolików. Po 
chwili p. Niedziałkowski ochłonąwszy 
nicco, podszedł do stołu, wyjął swój 
bilet wizytowy i rzucił go na stół. 

Natychmiast odbyło się posiedze- 


nie klubu parlamentarnego PPS., na 
którem klub zakazał szukania sa- 
tysfakcji honorowej p. Niedziałkow- 
skiemu i polecił mu skierować sprawę 
do sądu. 

Warszawa. ro lutego. Pos. Klesz- 
czyński opublikował następujące 0- 
świadczenie: 


„Wobec tego, że naczelny redaktor 
„Robotnika“ p. Mieczysław Niedział- 
kowski naruszył moja cześć osobistą w 
w swoim dzienniku nr. 56 z dniu 8 
bm.. oraz zważywszy, że w sprawie p. 
Niedziałkowskiego z p. pułk. Ścieżyń- 
skim istnieje wyrok sądu honorowero 
dla oficerów sztabowych DOK I z 
którego treści wynika, że naczelny r- 
daktor „Robotnika” p. Niedziałxow- 
ski jest zawodowym paszkwilantem i 
nie można poszukiwać na nim sa- 
tysfakcji w drodze honorowej, skarci- 
łem go czynnie za ohydny paszkwil, 
dotyczący mojej osoby“. 


Lotnicy połscy w Buda- 
peszcie. 


Budapeszt. 9 lutego. (PAT.) Wczo- 
raj bawili tu dwaj lotnicy polscy, od- 
bywający rajd Warszawa-Afryka. O- 
baj lotnicy złożyli wizytę szefowi lot- 
nictwa węgierskiego. Po otrzymaniu 
nowcgo zbiornika, gdyż dotychczaso” 
wy ułegł uszkodzeniu w czasie lądo- 
wania, lotnicy wystartują z Gyoma. 
Odlot nastąpi prawdopodobnie we śro 
dę wczesnym rankiem, o ile tylko wa- 
runki atmosferyczne pozwolą na start. 
W drodze powrotnej zamierzają lotni- 
cy przybyć do Budapesztu i Szegedy- 
nu celem nawiazania bliższego kon- 
taktu z tutejszemi sferami lotniczeni. 


Telegraficzne wiadomości 


ze świata. 


PARYŻ. Nowa afera bankowa. Areszto- 
wano dwóch dyrektorów wielkiego banky, 
mającego przeszło 150 filij w całej Francji. 
Passywa tego banku wynoszą 20 miljonów 
franków, zaś aktywa zaledwie pół miljona. 


PARYŻ. Szaljapin wygrał proces. Sąd 
handlowy ogłosił dziś wyrok w procesie wy- 
toczonym przez znanego śpiewaka Szaljapina 
przeciwko rządowi sowieckiemu, za ogłosze- 
nie bez jego zgody jego pamiętnika i wydanie 
go w tłumaczeniu na język francuski. Na 
mocy tego wyroku szef sowieckiego przedsta- 
wicielstwa we Francji został skazany na za- 
płacenie odszkodowania w wysokości 10.000 fre 
Francuski wydawca przekładu wymienionych 
pamiętników został równicż skazany na za- 
płacenie odszkodowania 10.000 fr. Oprócz tego 


Sąd zarządził konfiskatę przekładu francu- 
skiego. 
BERLIN. Tragedja rodzinna. Miejsco- 


wość Gelsdorf pod Berlinem była ubiegłej nocy 
widownią krwawej tragedji rodzinnej. Robot- 
nik Stahlmer w mprzystępie szału wymordował 
całą swą rodzinę. Zamknąwszy się w domu, 
strzałami z rewolweru położył trupem kolej- 
no żonę, dwoje nieletnich dzieci, matkę i s10- 
strę żony.  Szwagra, wracającego do domu, 
postrzelił ciężko, poczem odebrał sobie życie. 


WIEDEŃ. Trzęsienie ziemi. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z. Insbruku, że w miejsco- 
wości Namlos odczuto silne trzęsienie ziemi, 
od którego zawaliło się kilka domów. Wicża 
kościelna, która ucierpiała wskutek trzęsienia 
ziemi w październiku, doznała rysów także 
i od strony wschodniej. Trzęsieniu ziemi to- 
warzyszył silny łoskot podziemny. 

TOKIO. şo osób utonęło. W pobliżu 
portu Kobe parowiec francuski „Porches* zde- 
rzył się z przepcłnioną przez pasażerów łodzią 
motorową, która niezwłocznie zatonęła. 25 
osób zostało uratowanych, około şo zginęło 
bez wieści. Panuje obawa, iż wszystkie te 
osoby utoneły. 
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Wtorek 


LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 
Wtorek, ro b. m, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Fiołek z Montmartre", operetka Kalmana. 
Środa, r1 b. m. o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Rigoletto“, opera Verdiego. (Występ gościn- 
ny Ady Sari). 


KALENDARZYK 
Rz.-kat. Scholastyki 
Gr.-kat. Jefrema 


Wschód słońca g 06 m 46 
Zachód »„ g 16 m 33 
Długość dnia g 9 m 54 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Wtorek, ro b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Człowiek z teką“, dramat A. Fajki. 
Środa, rr b. m. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dorota Angermann*, dramat Hauptmanna. 


TEATR MAŁY. 

Wtorek, 1o b. m. i w dnie następne, o 
godz. 7.30 wiecz.: „Przygody Ch. A. Plina“ 
w 9 obrazach Garaia. 

REPERTUAR NASZEGO OCZKA 
(w b. teatrze Nowości). i 

Wtorek, 10 b. m, o godz. 19.45: rewja 

W. Budzyńskiego pt. „Żart a la carte“. 


Jutrzejszy występ Ady Sari w Teatrze 
Wielkim wzbudził zrozumiałe zainteresowa- 
nie szerokich sfer publiczności, zwłaszcza, że 
znakomita ta artystka posiadać będzie _nie- 
porównanego partnera w osobie dyr. Zale- 
skiego, najdoskonalszego odtwórcę partji Ri- 
goletta. W parcji księcia wystąpi A. Wronski. 

Komedja muzyczna „Jak stać się bogatym 
i szczęśliwym”, spółki autorskiej Joachimson- 
Spoliansky, ukaże się nam na scenie Teatru 
Rozmaitości już w przyszłym tygodniu w 
doskonałym przekładzie H. Zbierzchowskieqo 
i L. Schillera. 

Cudowne bajki opowie dzieciom wyborna 
recytatorka Kazimiera Rychterówna w nad- 
chodzącą niedzielę w Teatrze Małym na po- 
ranku, rozpoczynającym się o godz. 12 w po- 
łudnie. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Wiatr od morza“, Malicka, 
Brodzisz i Bodo. 

CASINO: „Płonące serca“. 

CHIMERA: „Książę student“, Ramon 
Nowarro. 

COLOSSEUM: „Żelazna maska“ oraz 


„Kapitan Lash“, 

FATAMORGANA: „Biały kapitan“ oraz 
„Serce ulicznicy“. 

GRAŻYNA: Amerykańsko - polska rewja 
Hollywoodu. 

KOPERNIK: „Monte Carlo“. 

LEW: Emil Jannings w swej najnowszej 
kreacji „W sidłach kłamstwa”. 

MARYSIEŃKA: „Monte Carlo". 

OAZA: „Rewja Hollywood". 

PALACE: „Złota młodzież”, w gł. ro- 
lach: Kathryn Grawford i James Murray. 

PAN: „Żona Faraona“, 

PASAŻ: „Królewski jeździec“ oraz „Mag- 
dalena'*. 

PROMIEŃ: „Pas miłości“ oraz „Rycerz 
bez skazy”. 

RAJ: Maurice Chevalier jako „Pieśniarz 
Paryża”. 

SPLENDID: Harry Peel. 

STYLOWY: „Ostatni rozkaz“ oraz „„Naj- 
paradniejsza parada”. 

UCIECHA: „Republika piratów”. 

Recital Michała Szapiry. W czwartek, 12 
b. m., o godz. 20 odbędzie się w sali żółtej 
Instytutu Technologicznego  (Bourlarda =) 
Recital Michała Szapiry. W programie utwo- 
ry: Brauna, Brechera, Broniewskiego, Leca, 
Leśmiana, Młodożeńca, Pawlikowskiej, Przy- 
bosia, Słonimskiego, Śpiewaka, Tuwima i 
Wandurskiego. 

Komitet Opieki nad zdro” sem młodzieży 
szkół średnich we Lwowie "NSW. (ul. Ły- 
czakowska 5) odbędzie zebranic 10 b. m. o 
godzinie 19 w lokalu TNSW. 

Związek Obrońców Lwowa odbył 8-g0 
b. m. nadzwyczajne Walne Zgromadzenie z 
nast. porządkiem dziennym: Wybór prezv- 
djum, t. j- prezesa i trzech wiceprezesów. 
Wybrani zostali przez aklamację: prezesem 
płk. Karol Baczyński, wiceprezesami: por. 
Leon Tychowski, inż. Konrad Lisowski i 
inż. Antoni Tomaszewski. , 

Staraniem „Rodziny Policyjnej“ — Koło 
miejscowe Lwów odbędzie się dnia 22 lutego 
1931, o godz. 11 w sali kinoteatru „Lew“ po- 
ranek kinematograficzny. Dochód w całości 
przeznaczony jest na fundusz budowy bursy 
dla dzieci oficerów i szeregowych P. P. Wo- 
jewództwa Lwowskiego. 

Polskie Towarzystwo Filozoficzne, W 
czwartek, dnia 12 lutego r931 odbędzie sie 
© godz. 19-tcj w Seminarjum  filozoficznem 
Uniwersytetu (gmach posejmowy) 309. te- 
narne posiedzenie naukowe, na którem prof. 
dr. K Ajdukiewicz wygłosi odczyt p. t. „O 
objektywności poznania zmysłowego”. Wstep 
dla członków bezpłatny, dla gości wprowadzo- 
nych go gra dla młodzieży akademickiej 20 
gr. Bezpośrednio po posiedzeniu naukowem 


odbędzie się Doroczne Walne Zgromadzenie. * 


GAZETA LWOWSKA z dnia 11 lutego 1931. 


„Miłośnik* listów amerykańskich. 


różne pasje, 
drugi obrazy, 
a znałem i 


Ludziska posiadają 
Jeden zbiera książki, 
ktoś inny marki listowe, 
takiego, który posiadał ogromny 
zbiór guzików, zwyczajnych guzi- 
ków! Listonosz Izydor Szczurek, o 
którego aferze donieśliśmy już wczo- 
raj, wielką miłością pałał do listów 
amerykańskich, W toku dochodzeń, 
prowadzonych przez Wydział śledczy 
P. P, zakwestjonowano w jego mie- 
szkaniu 136 sztuk listów amerykań- 
skich i innych poleconych, które 
Szczurek zabierał przypuszczając, że 


zawierają one banknoty. W wielu z 
tych listów znajdują się czeki dolaro- 
we niezrealizowane, gdyż obawiał się 
on je spieniężać. Szczurek podał, że 
listy wykradał od lipca 1929 r. i że 
ogółem sprzeniewierzył około 600 do- 
larów. Prócz tego zakwestjonowano 
wiele kartek, rękopisów, listy z wzo- 
rami, oraz flaszeczkę zawierającą rtęć 
zmieszaną z strychniną, którą sobie 
przygotował celem otrucia się na wy- 
padek wykrycia jego nadużyć. Szczur- 
ka oddano do dyspozycji sędziego 
śledczego we Lwowie. 


Nowy taniec „Nova“ — warjantem mazura, 


Teatr Chatelet gra operetkę popu- 
larnego na terenie paryskim kompozy- 
tora polskiego Józefa Szulca p. t. „Si- 
donie Panache“. P. Szulc jest bratem 
dyrygenta Bronisława Szulca. Jest on 
autorem szeregu komedyj muzycz- 


| nych, które zdobyły sobie duże powo- 
dzenie. Za swą działalność artystyczną 
odznaczony został Legją Honorową. 
Obecnie p. Szulc pracuje nad uwertu- 
rą symfoniczną na tematy polskie. 


Posiedzenie Sekcji Historji Sztuki i Kul- 
tury Tow. Naukowego odbędzie się w czwar- 
tek, 12 b. m., o godz, 18 w Instytucie Hi- 
storji Sztuki Polskiej U. J. K. (ul. Marszał- 
kowska 1, II p.) Na porządku dęeiennym 
wykład dr. Tadeusza Mańkowskiego p. t. 
„Kościół OO. Dominikanów i architekci 
lwowscy XVIII wieku*. Gościom wstęp do- 
zwolony. 


Posiedzenie T. Rady miejskiej od- 
ędzie się we środę, dnia 11-go lutego 
1931 r. o godzinie r9-tej (7-mej wie- 
czór) w sali posiedzeń Rady miej- 
skiej — Rarvez Ila fp. 

Zebranie restauratorów lwowskich. 
W sali Korporacji we Lwowie, (Ry- 
nek 28) odbyło się zebranie Zarządu 
Związku  Restauratorów, Kupców i 
pokrewnych zawodów, oraz człon- 
ków Korporacji poszczególnych sek- 
cyj, pod przewodnictwem prezesa p. 
r. K. Maksymowicza. 

Przewodniczący zagajając 
podał do wiadomości apel 


obrady 
Minister- 


stwa Przemysłu i Handlu w sprawie 


obniżki cen i otworzył nad sprawami 
dyskusję. Po dyskusji uzgodniono za- 
sadnicze stanowisko, iż zniżka cen ar- 
tykułów spożywczych nie jest zależ- 
ną od tych, którzy stoją bezpośred- 
nio w kontakcie z konsumentem, ale 
zależną jest od przemysłu a w szcze- 
gólności od syndykatów i karteli i 
tylko ci powinni kalkulacje swe zre- 
widować. 

Zebranie kupców detajlicznych w 
sprawie zniżki cen. Z inicjatywy Sek- 
cji Kupców Det. przy Stowarzyszeniu 
Kupców Polskich odbyło się w nie- 
dzielę, 8 bm. zebranie kupców branży 
spożywczej. Po zagajeniu przewodni- 
czącege radcy Połonieckiego, prezesa 
Stowarzyszenia Kupców Polskich we 


Z sali sądowej. 


niczący Sekcji p. E. Dziekan. Po re- 
feracie tym rozwinęła się dyskusja. 
Uchwalono następującą rezolucję: 

„Zebrani w dniu 8 lutego chrześc. 
kupcy detajliści branży spożywczej 
m. Lwowa oświadczają, że zapocząt- 
kowaną przed kilkunastu miesiącami 
zniżkę cen w granicach możliwości i 
nadal prowadzić będą, stwierdzają, że 
dalsze prowadzenie tej doniosłej akcji 
uzależnione jest w pierwszym rzędzie 
od możliwości obniżenia kosztów ad- 
ministracyjnych, w których przeważa- 
jącą część stanowią podatki i daniny 
państwowe”. 


Lwowie, referat przedstawił przewod- 


Zmarł w karetce Pogotowia ratunkowego 
znany moxrfinista, 30-letni Michał Dragan. 
Handłował on pokątnie zakazanemi narkoty- 
kami i sam używał ich w coraz większych 
dozach. W czasie przesłuchiwań, przeprowa- 
dzanych przez wywiadowcę Wydziału śled- 
czego, zasłabł, Wezwano Pogotowie ratunko- 
we, W drodze do szpitala Dragan wyzionął 
ducha. Zwłoki morfinisty odwieziono do 
Instytutu medycyny sądowej. 

Nagły zgon. W realności przy ul. Ko- 
nopnickiej l. ro zmarł nagle inż. Tadeusz 
Wysocki. Lekarz dr. Kasparek, po stwierdze 
niu Śmierci na udar serca, polecił odstawić 
zwłoki do Instytutu medycyny sądowej. 


KRAJOW 

STANISŁAWÓW. Pożar. Onegdaj wie- 
czorem wybuchł pożar w nowo wybudowanej 
wieży drewnianej szybu naftowego w Rypnie, 
pow. Dolina, własność spółki Alfa. Wieża splo- 
nęła doszczętnie. Szkoda wynosi 20.000 zł. 
Pożar ten powstał wewnątrz wieży, która 
była zamknięta i, jak dochodzenia wykazały, 
został najprawdopodobniej podłożony. 

STANISŁAWÓW. Morderstwo. Onegdaj 
zamordowaną została w swojem mieszkaniu 
w Kujdańcach, pow. Kołomyja, Paraszka Ko- 
ściuk, żona Dmytra, do której sprawca oddał 
dwa strzały rewolwerowe, trafiając ją w twarz 


O morderstwo żony. 


Przed sądem 
częła się wczoraj rozprawa przeciwko 
Konstantemu Bohdanowi, gr. kat. b. 
buchalterowi fabryki „Arma“, oskar- 
żonemu o morderstwo dokonane na 
swej żonie, Helenie z Zahajkiewiczów, 
w dniu rr czerwca ub, r, w willi 
„Waclawa” w Zakopanem. 

Komstanty Bohdan oskarżony jest 
o zbrodnie skrytobójczego morder- 
stwa, popelnicna na swej żonie Hele- 
nie. Akt oskarżenia zarzuca Bohdano- 
wi, że w dniu ro czerwca ub. r. wy- 
brał się do Zakopanego z już z góry u- 
planowanym zamiarem pozbycia się 
Żony. Z żoną swą bowiem od dwóch 
lat prawie że nie żył, natomiast spe- 
dzał czas z kochankami, których miał 
kilka. Tymczasem w połowie maja 
Helena z Zahajkiewiczów musiala z 
perady lekarza wyjechać do Zakopa- 
nego. Prosiła męża, aby korzystając z 
wolnych dni Zielonych Świąt przyie- 
chai do niej. Oskarżony jednak nie u 
słuchał jej prośby. Dopiero dnia ro 
czerwca, gdy Helena miała już za kil- 
ka dni wracać do Lwowa, wybral się 
do Zakopanego. Przedtem atoli dał do 

| naprawy rewolwer, który w dniu wy- 
jazdu odebrał od rusznikarza. W Za- 


przysięgłych rozpo- | 


kopanem stanął o godz. 6 rano, a już 
w parę chwil potem sąsiedzi usłyszeli 
„huk strzału. Aczkolwiek lamentował 
i wołał ratunku — nikogo nie dopusz- 
czał do środka, jakby się obawiał, by 
Żona nie przemówiła, Wogóle roz- 
maite okoliczności wskazywały na to, 
że samobójstwo jest wykluczone. 

Kiedy na podstawie poszlak aresz- 
towano Bohdana, zmieniał on kilka- 
krotnie zeznania. W Nowym Targu 
wyparł się, jakoby to był jego tewol- 
wer, w Nowym Sączu znów przyznał 
się, że miał rewolwer w teczce a rów- 
nież tragiczną scenę przedstawiał kilka 
razy inaczej. Ostatecznie zeznał, że 
żona robiła mu wymówki o Jaw., więc 
on poirytowany wyszedł z pokoju i 
stanął w oknie. Gdy powrócił, żona 
zawołała „albo ja albo ona, a ponie- 
waż już wybrałeś, więc masz“ į wtedy 
usłyszał strzał, Nie może jednak wy- 
jaśnić, w jaki sposób żona przyszła w 
posiadanie rewolweru, kiedy go wyję- 
ia z teczki i w rozmaity sposób opisy- 
wał tę scenę. 

Dzień wczorajszy zajeło przesłuchi- 
wanie oskarżonego. Do winy się on 
nie przyznaie. 
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i piersi, wskutek czego Kościukowa zmarła 
natychmiast. Po przeprowadzonych dochodze- 
niach, aresztowano Wasyla Kostrubiaka, któ- 
ry dopuścił się tego czynu wskutek zawie- 
dzionej miłości. 

STANISŁAWÓW.  Tragedja matki i 
dziecka. Dnia 8 b. m. żona posterunkowego 
P. P. Marja Żuk rozpuściła proszek Tanatol 
w wodzie i dała się go napić swemu pięcio- 
miesięcznemu dziecku, następnie sama wypiła 
resztę, wskutek czego matka i dziecko zmarli. 
Powodem czynu była rozpacz, gdyż dziecko 
jej wskutek choroby utraciło wzrok. 

TARNOPOL. Pomysłowy naczelnik gmi- 

ny.  Posterunkowy PP. w Monasterzyskach 
doniósł do miejscowego Sądu pow., że na- 
czelnik gminy Walenty Charęza z Huty no- 
wej, pow. Buczacz, pobiera za stwierdzenie 
tożsamości osób na czekach P. K. O. od 
wdów po żołnierzach zaginionych w wojnie 
światowej po 20 gr. rzekomo na atrament 
i przybory kancelaryjne, Przesłuchany Cha- 
ręza zeznał, że rzeczywiście pobiera za pod- 
pisywanie czeków po 20 gr., jednak pieniędzy 
tych nie przeprowadza przez kasową księgę 
gminną. 
TARNOPOL. Tragiczny zgon. Nieszczę- 
śliwemu wypadkowi uległ Michał Mazury- 
szyn, lat 23, z Hłuboczka w., pow. Tarnopol, 
który pracując jako robotnik sekcji utrzyma- 
nia dróg kolej. w Tarnopolu przy wyręby- 
waniu lodu przy torze na stacji w Tarnopolu 
w obrębie parowozowni dostał się pod koła 
parowozu i poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki 
denata na polecenie Komisji sądowo-lekarskiej 
zostały zabrane przez rodzinę do Hłuboczka 
wielk. celem pochowania. 

TARNOPOL. Krwawa bójka. W czasie 
bójki ulicznej w  Kobyłowłokach, powiat 
Trembowla, został uderzony grubym kołem 
grabowym w głowę Michał Podborączyński, 
lat 22, i padł trupem na miejscu. W czasie 
tej bójki zadano również trzy rany tępem na- 
rzędziem w głowę Kornelowi Mazurkiewiczo- 
wi. Jako sprawców zabójstwa i ciężkiego u- 
szkodzenia ciała, posterunkowy P. P. w Ko- 
byłowłokach przytrzymał: Hryńka Antoni- 
szyna, łat 24, Stefana Sapływę, lat 22, i Iwana 
Didura, lat 24, z Kobyłowłok. Kół, którym 
uderzony został śp. Podborączyński, oddano 
Sądowi jako lico czynu. Jak wynika z prze- 
prowadzonych dochodzeń, powodem bójki 
było nieporozumienie, wynikłe na tłoce u 
Michała Pierożka w Kobyłowłokach, gdzie 
cała kompanja wspólnie się zabawiała. 

ŁUCK. Miły synalek, W mieszkaniu An- 
drzeja Rediczy, mieszkańca Kostopola, zna- 
leziono powieszoną niejaką Katarzynę Gru- 
szewską, lat 36. Dochodzenie wykazało, że 
została ona zamordowana przez syna swego 
Andrzeja na tle niesnasek majątkowych. 
Sprawca morderstwa dla upozorowania  sa- 
mobójstwa zwłoki powiesił. Morderca został 
aresztowany. 

ŁUCK. Kłub Myśli państwowej. Przystą- 
piono w Łucku do zorganizowania Klubu 
Myśli państwowej, organizacji ideowo poli- 
tycznej, opartej na zasadach syndykalizmu 
i solidaryzmu społecznego. Organem praso- 
wym nowopowstałego Klubu jest miesięcznik, 
wychodzący w Łucku p. t. „Nowe drogi“. 

KRZEMIENIEC. Ruch społeczny. Stara- 
niem Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w 
Krzemieńcu została uruchomiona stacja opieki 
nad matką i dzieckiem. 

KRZEMIENIEC. Obniżka cen. Dzięki 
energicznej interwencji miejscowych władz 
administracyjnych, nastąpiła tu znaczna zniż- 
ka cen artykułów spożywczych. W porówna- 
niu z cenami z miesiąca grudnia r. ub. cenv 
w ciągu stycznia r. b. spadły: na mięso wo- 
łowe i cielęcinę o 35%, na  wieprzowinę, 
tłuszcz i wyroby masarskie o 58%, na pie- 
czywo o 28%. Na ukończeniu są pertraktacje 
w kierunku odpowiedniego obniżenia cen w 
restauracjach i jadłodajniach. 


Ostatnie wiadomości 


z miasta. 


MASZYNĘ DO PISANIA marki 
„Underwood“, wartości 700 zł, skra- 
dziono w fabryce tasiemek Cecylji 
Amster przy ul. 29-go Listopada l. 7. 


POSZUKIWANO PILNIE 23-let- 
niego Adama Domaradzkiego, któ- 
rego złodziejskie sumienie obciążone 
było sporą cyfrą grzechów, potrąca- 
jących o kodeks karny. Wydział śled- 
czy P. P. przychwycił go wreszcie 
wczoraj i unieszkodliwił na czas dłuż- 
szy. 


NIE OPŁACIŁA SIĘ Franciszko« 
wi Feśków kradzież paczki śliwek. 
wartości 55 zł. na szkodę Piotra Ha- 
sinka Zamknięto go do aresztów po- 
licyjnych. Powędrowali tam również 
Juda Gottesmann, Benjamin War- 
szawski i Mozes Mohrer za kradzież 
palta wartości 130 zł, na szkodę Jó= 
zefa Gody. 


KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo“. Przerabia kołdry pa 
6 zi.. materace po 8 zł. l 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 11 lutego 1931. 


Masowa egzekucja 


w Menemen. 
Epilog powstania derwiszów. 


Jak to już wiemy z depesz, powsta- 
nie derwiszów w Menemen, małej mie- 
ścinie na brzegu mniejszoazjatyckim, 
w pobliżu Smyrny, znalazło przeraża- 
jący epilog w wykonaniu wyroku 
smierci na 27-u uczestnikach rewolty 
przeciwko modernizacji politycznegoł 
i duchowego życia Tutcii. 

Parlament w Angorze po krótkich 
debatach ratyfikował wyroki śmierci 
ina małym płacyku rynkowym w Me 
nemen zaczęto wznosić w długim sze- 
regu szubienice. Miało ich być 32, 
jednak dwóch z ogólnej liczby oskar- 
żonych, umarło przedtem; byli to sę- 
dziwi derwisze, główni inicjatorzy o- 


wcgo powstania, którego ofiarą padł 
nauczyciel miejscowy, rozszarpany 
przez fanatyczny tłum zwolenników 


starego obyczaju minionej Turcji. Inni 
dwaj oskarżeni zostali ułaskawieni. za 
cenę wydania władzom uczestników 
spisku, który zdawna przygotowywa- 
ny był na brzegu małoazjatyckim prze 
ciwko Kemalowi. 

Mrożąca krew w żyłach procedura 
wykonywania wyroku Śmierci ściągnę- 
ła do Menemen niezliczone tłumy lu- 
dzi, pragnacych być świadkami maso- 
wej egzekucji. Wszakże z liczby 28-u 
szubienic, jedna została  pozbawiontt 
swej ofiary — skazańcowi bowiem u- 
dało się wyrwać z rąk straży i zmie- 
szać w tłumie, który go ukrył, 

Według okrutnego zwyczaju wscho- 
dniego, ciała powieszonych wystawio- 
ne były na widok publiczny w prze- 
ciągu trzech dni, a w owym czasie za- 
miast modlitwy porannej i wieczornej, 
z wieżyc minaretów wywoływane by- 
ły nazwiska skazańców ku przestro- 
dze żyjących. 

Masowa egzekucja wywołała w ca- 
le; Turcji olbrzymie wrażenie, a wła- 
dze centralne w obawie powtórzenia 
się wypadków w Menemen, zarządziły 
zamknięcie kilkudziesięciu szkół du- 
chownych utrzymywanych przez fa- 
natyczne sekty oraz zapowiedziały 
przeprowadzenie ustawy, kładącej raz 
na zawsze kres agitacji duchowieństwa 
muzułmańskiego, które na brzegu ma- 
łoazjatyckim korzystało jeszcze z pew- 
nych swobód. 


Demonstracje na Maderze. 


Funchal, 9 lutego. (PAT.) W czasie 
rozruchów, wynikłych na tle zakazu 
importu mąki zagranicznej zdemolo- 
wano dwa młyny. Cztery osoby zo- 
stały zabite, w tej liczbie 1 policjant. 
Przybył tu z Lizbony wysoki komi- 
sarz 1 nowomianowany gubernator, 
zaopatrzony w odpowiednie pełno- 
mocnictwa, dla zlikwidowania zatar- 
gu. Do portu Funchal przybył kontr- 
torpedowiec. Dekret w sprawie zaka- 
zu imporiu mąki zagranicznej został 
chwilowo zawieszony. Praca została 
podjęta, manifestacje jednak trwają w 
dalszym ciągu, chociaż przebieg mają 
spokojniejszy. 

Według informacyj zasiągniętych 
przez korespondenta P. A. T. u kół 
miarodajnych, w Funchalu spokój zo- 
stał przywrócony, a uprzednie zarzą- 
dzenia, które wywołały zaburzenia, 
zostały zawieszone, Sytuacja kuracju- 
szów w hotelach nie była ani na chwi- 
lę zagrożona. 


y a A RAE, 


Potępienie komunistów 
polskich. 


Prasa włoska z ostatnich dni omawia 
artykuł, jaki ukazał się w komunistycznem 
piśmie „Sierp“, wydawanem w Żytomierzu, 


w którym autor w gwałtownych słowach 
potępia bezczynność komunistów polskich 
wobec akcji bezbożników. Autor artykułu 


podkreśla bez ogródek, że komuniści polscy 
winni brać wzór z komunistów ukraińskich; 


bezwzględnie odrzucających Kościół orto- 
doksyjny i powinni zabrać się wreszcie „do 
walki z Kościołem katolickim, który jest 


największym wrogiem komunizmu, 


Przybyłym w ogromnej liczbie do 
Menemen korespondentom pism za- 
granicznych oraz operatorom kinema- 
tograficznym władze zabroniły wstę- 
pu na miejsce egzekucji, podając iako 
motyw, iż, niewiernym nie wolno pa- 


| 


trzeć na śmierć wyznawców Maho:c- 
ta. 

Od czasu wykrytego przed paru 
laty spisku na Kemala, nie było w 
Turcji tak masowej egzekucji. Niektó- 
re pisma, aczkolwiek nie mające nic 
wspólnego z zacofaną sektą  derwi- 
szów, podnoszą, iż okrutny wymiar 
kary na zaślepionych fanatykach wy- 
rządza nowoczesnej Turcji wielką 
szkodę, cofając ją znów do najmrocz- 
niejszych czasów Sułtanatu. 


Nasi szwedzcy przyjaciele. 


(Sg) Przyjaźń polsko - szwedzka 
coraz bardziej się zacieśnia i na każ- 
dym kroku spotykamy dowody tej 
pfzyjaźni po tamtej stronie Bałtyku. 
Przyjaźń ta objawia się wielkiem zain- 
teresowaniem nietylko dla spraw go- 
spodarczych i handlowych polskich, 
ale i dla naszej kultury i sztuki. 

Na uroczystości otwarcia bibljoteki 
im. Krasińskich w Warszawie był i de- 
legat szwedzki, bibljotekarz państwo- 
wy dr. I. Colljin, który po swoim po- 
wrccie do Szwecji udzielił wywiadu 
dwóm dziennikom stołecznym „Stock- 
holms Dagblad“ i „Svenska Dagbla- 
det“, wyrażając swój podziw dla roz- 
pędu i rozwoju Życia warszawskiego, 
świadczącego o tem, że się jest w sto- 
licy wielkiego narodu. Jako cechę 
charakterystyczną Polski dr. Colljin 
podnosi nasz „pochód kulturalny". 

Wystawa polska w „Musće du Jeu 
de pomme? w Paryżu wzbudziła też 
zainteresowanie szwedzkiej publiczno- 
ści a p. Anna Levertin w koresponden- 
cji do „Nya Dagligt Allehanda” zapo- 
znaje czytelników nietylko z zadania- 
mi i charakterystyką wystawy, ale 
przy pomocy reprodukcji rzeźb, obra- 
zów i innych eksponatów stara się dać 
choć częściowy je; obraz. 

Powodzeniem znacznem cieszą się 
w Szwecji wszelkie polskie imprezy 
artystyczne.  Takiem powodzeniem 
cieszyła się wystawa malarza Lichten- 
steina i koncert skrzypka Stefana 
Frenkla. W „Stockholms Tidningen“ 


mamy miłą causerie © warszawskim 
aeatrzyku „Qui pro quo”, co może za- 
chęci naszych artystów do występów 
na tamtejszym terenie. 

Coraz częściej napotyka się w lite- 
raturze szwedzkiej przekłady z pol- 
skiego. Przychylnie omawiana jest w 
prasie powieść Zofii Kossak „Złota 
wolność, 

Do zacieśnienia polsko-szwedzkiej 
przyjaźni przyczyniają się w wielkiej 
mierze i obaj posłowie, p. Ankckars- 
värd w Warszawie i p. Rozwadowski 
w Stockholmie. Pan Ankckarsvard pi- 
sząc w „Dagens Nyheter“ o naszych 
stosunkach handlowych, o Gdyni i 
Gdańsku, cieszy się z tego, że wśród 
flag wszystkich narodów w Gdyni na 
pierwszem, w Gdańsku na drugiem 
miejscu znajduje się niebiesko-żółta 
bandera szwedzka. Obawy p. posła co 
do przyszłości tych dwóch portów w 
związku z wywozem węglą rozwiewa 
profesor dr. Högbom, którego liczne 
pracę omawia redaktor handlowy „Da 
gens Nyheter’ pod tytułem „Dla- 
czego Polska jet krajem 
nadbałtyckim. Konsekwene 
cja ekonomiczno -geogra- 
FiICZmMERO pOIOŻEMUA Iso. 
Högbom odpowiadając na ciągłe skar- 
gi niemieckie, stwierdza, że nigdy za 
czasów niemieckich Gdańsk nie posia- 
dał takiego ruchu portowego jak obec- 
nie i ruch ten jest znacznie większy, 
niżby się Gdańskowi według jego po- 
łożenia naturalnego należało. 


Otwarcie wystawy Styków we Lwowie. 


Głośna wystawa Jana, Tadeusza i Adama 
Styków, która budziła olbrzymie zaintereso- 
wanie w Warszawie, Łodzi, Katowicach i Kra- 
kowie otwarta będzie w niedzielę 15 bm. o 
godzinie 12 w południe w auli Politechniki, 
oraz w salach przyległych. Olbrzymich roz- 
miarów płótna śp. Jana Styki, który, jak wia- 
domo, jest z urodzenia Lwowian nem, zajma 
główną salę, wśród nich zaś kilkunastometro- 
we płótno „Witold  przysięgający zemstę 
Krzyżakom w obliczu płonącego Kowna“, o 
który to obraz już dawno toczą się pertrak- 


tacje z rządem litewskim. Ponadto będą por- 
trety, kompozycje, szkice do panoram: „Ra- 
cławice*, „Grunwald“ i „Golgota“. Tadeusz 
Styka malarz piękności amerykańskich i pa- 
ryskich wystawia najnowsze swe portrety, a 
Adam Styka pejzaże z Afryki, o których z ta- 
kim zachwytem pisał znawca Afiyki, Ossen- 
dowski. Zapowiedź otwarcia tej o„romnej wy- 
stawy wywołała już dziś olbrzymie zaintere- 
sowanie i niewątpliwie wystawa va gromadzić 
ao jak wszędzie dotąd, tysiące zwiedzają- 
cych. 


Interesująca statystyka. 


Mniejszości w niektórych miastach w Polsce. 


W ostatnim numerze organu Towarzv- 
stwa Obrony Ziem Wschodnich p. t. „Polska 
Wschodnia“, znajdujemy wykres procentowe- 
go zaludnienia niektórych miast. Wykres ten 
oparty jest na spisie ludności z roku 1921. 
to też zaznaczyć należy, że spis ten oparł 
rubrykę narodowościową na dowolnem o- 
świadczaniu się mieszkańców co do przyna- 
leżności do tej lub innej narodowości i cyfry 
te miały niewątpliwie charakter dorywczy, co 
między innemi znalazło potwierdzenie w 
dzielnicach zachodnich. 

Z wykazu tego wynika, że w Warszawie 
Polacy liczą 73%, Żydzi 27% mieszkańców, 
we Lwowie — Polacy 64%, Żydzi 27%, Ru- 
sini 9%; w Poznaniu — Polacy 95%, Niemcy 
5%; w Przemyślu — Polacy 63%, Żydzi 
27%, Rusini 10%; w Stanisławowie — Po- 


lacy 39%, Żydzi 50%, Rusini 11%; w Tar- 
nopolu — Polacy 54%, Żydzi 26%, Rusini 
20%: w Łucku — Polacy 26%, Żydzi 67%. 
Rusini 7%; w Krzemieńcu — Polacy 17%. 
Żydzi 40%, Rusini 43%; we Włodzimierzu — 
Polacy 37%, Żydzi 47%, Rusini 16%; w 
Dubnie — Polacy 35%, Żydzi 49%, Rusini 
16%; w Brześciu n/B. — Polacy 47%, Żydzi 
46%, Białorusini 7%; w Pińsku — Polacy 
19%, Żydzi 72%, Białorusini 9%; w Bia- 
łymstoku — Polacy 52%, Żydzi 48%; w 
Wilnie — Polacy 61%, Żydzi 36%, Litwini 
2%, Białorusini 1%; w Grodnie — Polacv 
48%, Żydzi 47%, Białorusini 5%; w Li- 
dzie — Polacy 67%, Żydzi 33%; w Suwał- 
kach — Polacy 70%, Żydzi 30%; w Nowo- 
gródku — Polacy 51%, Żydzi 38%, Białoru- 
sini 11%. 


Informacje dla wyjeżdżających 
do Brazylji. 


W związku z wiadomościami, podawa- 
nemi przez prasę o możliwościach emigracji 
do Brazylji oraz licznemi zapytaniami ze stro- 
ny emigrantów, jakie są ceny kart okręto- 
wych, Syndykat Emigracyjny informuje, że 
cena karty okrętowej wynosi dla osoby doro- 
słej zł. 950.— (dol. 107). Dzieci od lat s do 
1o płacą połowę biletu, czyli zł. 475, dzieci 
od 1 do s lat płacą czwartą część biletu, dzieci 
do 1 roku jadą bezpłatnie. 

Syndykat Emigracyjny nadmienia ponad- 
to, że w powyższych cenach kart okrętowych. 
jest również opłacony przejazd kolejami od 
stacji kolejowej miejsca zamieszkania w Polsce 
do portu oraz utrzymanie w drodze (poczaw- 
szy od Warszawy) i na postojach. Przejazd od 


portu w Brazylji „Orzeł Biały“ jest bezpłatny. 
Wobec tego, że osadnicy nie będą jechali poje- 
dyńczo, łecz całemi transportami pod opieką 
urzędników (delegatów Towarzysuwa Koloni- 
zacyjnego, Warszawa, Świętokrzyska 17), nie 
należy kupować kart okręco- 
wych przed otrzymaniem zawia- 

omienia od Towarzystwa Kolonizacyj- 
nego albo od Syndykatu Emigracyjnego, co do 
terminu odjazdu ckrętu, którym transport 
odjedzie. Bliższych informacji udziela oraz 
wszelkie dokumenty na wyjazd do Brazylji 
wyrabia emigrantom bezpłatnie Syndykat Emi- 
gracyjny, Warszawa, Marszałkowska 124 oraz 
Oddziały i Agentury na prowincji. 
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„Narutowo*. 


Ostatnio odbyło się posiedzenie 
warszawskiege Wydziału Wojewódz- 
kiego, W toku obrad omawiano m. in. 
sprawę rozszerzenia granic m. Niesza- 
wy, oraz wyłączenia osady Skępe z 
granic dotychczasowej gminy wiejskiej 
Skępe pow. lipnowskiego i nadanią tej 
osadzie uprawnien finansowych gmin 
miejskich. Pozostała cześć gminy wiej 
skiej Skępe tworzyłoby nadał samo- 
dzielną gminę wiejską i otrzymałaby 
nazwę Narutowo od nazwiska Ś. p. 
Prezydenta Narutowicza. 

Odpowiednie wnioski zostaną w 
najbliższym czasie przedstawione 


przez warszawski Urząd Wojewódzki 
Ministerstwu spraw wewnetrznych de 
zaiwierdzenia. 


Obniżenie opłat hipotecz- 
nych w projekcie ustawy 
o hipotekach. 


Ministerstwo reform rolnych przy- 
goetowuje obecnie szereg projektów u- 
staw, dotyczacych przebudowy ustre- 
ju rolnego. Między innemi Minister- 
s'wa Opracowało już i wkrótce wnie- 
sie do Sejmu projekt ustawy o regula- 
cji Hipotek, Według projektu przyszła 
ustawa nietylko ureguluje przepisy o 
hipctekach na terenie całego kraju, 
lecz również spowoduje potanienie o- 
płat hipotecznych, tak, aby umożli- 
wione było korzystanie z zapisów hi- 
potecznych w jak najszerszym zakre- 
sie. 


Co usłyszymy przez 
radio ? 


Czwartek, 12 lutego. 

LWÓW (381). AUDYCJE WŁASNE 
ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. O godz. 17.45: 
Koncert Polskiego Tow. Śpiewackiego „Echo“ 
we Lwowie, oraz koncert trąbek w wyk. p. 
Józefa Portnoja, prof. Konserwatorjum, na- 
stępnie p. Marja Kisielewska, art. op. lwow. 
odspiewa 3 pieśni Niewiawdomskiego. — O 
godz. 19.25: Dr. Henryk Berger wygłosi „Hy- 
gjema jamy ustnej”. — O godz. 22.15: P. Jó- 
zef Wolski (bas-baryton) przy akompanjamen- 
cie p. T. Seredyńskiego odśpiewa szereg pie- 
éni polskich. O godz. 23.00: Muzyka taneczna 
z Palais de Danse „Bristol* we Lwowie, or- 
kiestra pp. Artura Golda i Jerzego Petersbur- 
skiego. 

Godz. 11.58: Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
szawie, hejnału z Wieży Marjackiej w Krako- 
wie. Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
12.10 — 12.35: Koncert z płyt 
wych. Gramofon i płyty z sj Kaim i Svn 
we Lwowie, ul. Kopernika rr. — 12.35 do 
14.00: Transmisja z Warszawy. XVI-ty kon- 
cert szkolny z Filharmonji warsz., zorganizo- 
wany przez Wydz. Oświaty i Kultury Magi- 
stratu m. st. Warszawy wespół z Polskiem 
Radjo. —r4.00 — 15.00: Przerwa. — 15.00: 
Transmisja z Warszawy. Komunikat gospo- 
darczy. — 15.20: Płyty gramofonowe. 
15.35: Transmisja z Warszawy. Komunikat 
Ligi Obr. Powietrznej i Przeciwgazowej. 
15.50: Transmisja z Warszawy. „Wisła w dzie- 
jach gospodarczych Polski“ wygł. p. Stefan 
Glinka. — 16.15: Koncert z płyt gramofono- 
wych. — 17.15: Transmisja z Warszawy. ,Zwy” 
czaje zapustne w Polsce“ wygł. dr. Kazimierz 
Zawistowicz. — 17.45: Koncert wiolonczeli- 
nowy p. Heleny Murczyńskiejj akomp. p. 
Śniadowska, następnie recital fortepianowy p. 
Zofji Czarnockiej - Kallerowej. Koncert 
na trąbce w wyk. p. Józefa Portnoja, prof. 
Konserwatorjum, przy akompanjamencie p. T. 
Seredyńskiego. 18.45: Rozmaitości, 
19.10: Transmisja z Warszawy. Giełda rolni- 
cza. 19.25: Pogadanka literacka p. Idy 
Wieniewskiej o „Napoleonie* Dymitra Me- 
rczżkowskiego. — 19.40: Transmisja z War- 
szawy. Prasowy Dziennik Radjowy i odczy- 
tanie lwowskiego programu na dzień nastę- 
pny. — 19.55: Płyta gramofonowa. — 29.09: 
Transmisja z Krakowa. Feljeton p. t. „Mer- 
caro di fiori“ wygł. p. Stanisław Broniewski — 
20.15: Transmisja z Warszawy. Pogadanka ra- 
djotechniczna. — 20.30: Transmisja z Wac- 
szawy. Koncert popularny, w wyk. orkiestry 
P. R. pod. dyr. Stanisława Nawrota i Haliny 
Dudiczównej. — 21.10: Transm. z Warszawy. 
Kwadrans literacki. Nowela Jack Londona 
„Historja Keesna*. — 21.25: D. c. koncertu 
| z Warszawy. — 22.00: Transmisja z Warsza- 
wy. Feljeton p. t. „Dzieje afisza“ gł red. 
| 


gramofono- 


Jan Sokolicz. — 22.15: Recital Śpiewaczy p. 
Józefa Wolskiego (bas-baryton). W programie 
pieśni polskie. Akompanjuje p. T. Seredyński. 


Trans. na wszystkie stacje P. R. — 22-40: 
Transmisja z Warszawy. Komunikaty. — 
23.00 — 24.00: Muzyka taneczna. z Palais de 
Danse „Bristol we Lwowie orkiestra pp. 


! Artura Golda i Jerzego Petersburskiego. 


Ogłoszenia urzędowe. 


KURA TETTIE 


L. VII. r0/30/4. Ogłoszenie. Uchwalą z 
27 maja 1930 L. VII. 1o/30/3, pozbawiono Ja- 
ma Adolfa starszego (ojca) z Gelsendorfu cał- 
kowicie własnowolności z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem ustanowiono Henry- 


ka Wolfa Gelsendorf. 1126 
Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Stryj, dnia ro września 1930. 
L NCY TACE 
E. 246/30/3. Strona zobowiązana  Jakób 


Romaszkan Mikołajewicz właśc. dóbr. w Ba- 
bińcach. Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek Akcyj- 
nego Banku Hipotecznego we Lwowie pl. 
Halicki l. rs odbędzie się dnia 18 marca 1931 
o godzinie 10 przedpołudniem w tut. Sądzie 
biuro Nr. 63 (I. piętro) na zasadzie niniejszem 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych, li- 
cytacja dóbr Babińce whl. 35 ks. gr. tut. Sądu 
dla większych posiadłości prowadzonych. Do- 
bra te obejmujące: grunta ogólnego obszaru: 
1385 1/4 morgów a mianowicie a) budowlane 
8 morgów, b) ogrody 182/4 morgów, c) role 
765 morgów, d) łąki 23/4 morg. e) pastwisk 
150 morg. f) lasu 415 mg. g) nieużytków 26 
mrg. Zadrzewienie lasowe wyłącznie liśoiaste, 
na 62 morgów starsze od şo — 6o letnie, ṣo 
morgów młodnika 30 letniego reszta młodniki 
od 20 łat poniżej. Budynki folwarczne domy 
mieszkalne, dla służby i gospodarcze zabudo- 
wania, dalej młyn parowy z suterynami mu- 
rowany z kamieni, drugi młyn połączony z 
foluszem do wygładzania sukna w części mu- 
rowany w części drewniany, dom mieszkalny dla 
kierownika, spichlerz, stodoła i stajnia. Do tych 
dóbr należą przynależności a mianowicie in- 
wentarz żywy 47 koni, 3 krowy, 6 wołów, 
trzoda chlewna, oraz inwentarz martwy. War- 
tość szacunkowa dóbr wraz z przynależyto- 
Ściami wynosi 431.955 zł. a mianowicie: 2) 
wartość gruntów i budynków 345.600 zł. b) 
wartość przynależności 86.355 zł. Najniższa 
oferta wynosi 287.970 zł. poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi. 1061 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Czortków, dnia 24 grudnia 1930. 


E. I 4282 30. Edykt łicytacyjny. Na wnio- 
sek Bernarda Freunda w Kałuszu odbędzie się 
dnia 2 marca 1931 o godz. 9 rano w biurze 
Nr. 26 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacyjnych licytacja 4/20 części real. whl. 
2972 gm. Kałusz, wartości szacunkowej 4.508 
zł. najniższa oferta 3.020 zł. Poniżej najniż- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1169 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kałusz, dnia 30 grudnia 1930. 


E. 1405/30. 26 lutego r931 godzina 9 na- 
stąpi licytacja whl. 361 Kotuzów. Najniższa 
oferta 615 zł. 1170 

Sąd grodzki. 

Podhajce, 24 stycznia 1931. 


E. 3420/29. 26 lutego 1931 godzina 9 na- 
stąpi licytacja trzech ósmych części whl. 72 
Kotuzów. Najniższa oferta 780.75 zł. 

Sąd grodzki. 

Podhajce, 24 stycznia 1931. 


E. 577/30. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
Berischa Schorra z Firlejówki odbędzie się 
dnia 27 lutego 1931 godzina 10 przedpołudniem 
w Sądzie niżej wymienionym biuro Nr. 10 
licytacja realności whl. 283, 579, 917 gminy 
Uciszków, ogółnej wartości szacunkowej 1979 
zł. 5o gr. 1172 

Sąd grodzki, Oddział HI. 

Złoczów, dnia 20 Stycznia 1931. 
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E. 3851/30. Edykt licytacyjny. Na żąda- 
nie Dra Salomona Brenholza ze Śnowicza od- 
będzie się dnia 19 marca 1931 godzina 9 przed- 
południem w biurze Nr. ro w Sądzie niżej 
wymienionym licytacja realności whl. 1387 i 
1388 gminy Złoczów, ogólnej wartości sza- 
cunkowej obu realności w kwocie 24.955 zł., 
zaś przynależności w kwocie 450 zł. 1173 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Złoczów, dnia 2 lutego 1931. 


E. V. 5804/29'8. Strona zobowiązana An- 
toni Gromada w Rzeszowie (na Budach) 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgłosze- 
nia wierzytelności. Na wniosek strony egze- 
kwującej Tomasza Mazura w Rzeszowie przez 
pełnm. adw. dra Sołtysika w Rzeszowie, od- 
będzie się dnia 24 marca 1931 o godz. 12-e; 
przedpoł, w biurze Nr. 7 na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych warunków licytacja nas.zpu- 
jących realności: Księga gruntowa Rzeszów 
Ruska wieś, whl. 118. Realność składa się z p. 
bud. Ikat. 1o$ i 385 oraz z pgr. 1, 2/1, 2/3 O 
obszarze 9.999 m”. Na p. bud. 385 stoi dom 
murowany parterowy blachą kryty. Na p. 
bud. lkat. ros stoi szopa z desek, kryta da- 
chówką, stajnia kryta dachówką, studnia be- 
tonowa oraz ro zeschłych drzew. Wartość 
szacunkowa z przynależ. 54.013.50 zł, Naj- 
niższa oferta 27,006 zł. 75 gr. Do realności 
whl. 118 ks. gr. gm. Ruska wieś, należą nastę- 
pujące przynależności: dom mieszkalny, szopa, 
stajnia, studnia betonowa, ro zeschłych drzew, 
oszacowane na 25.335 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 1124 

Sąd grodzki, Oddział V. 


Rzeszów, 13 stycznia 1930. 


E. 2536/30. Edykt licytacyjny. Dnia 11 
wietnia 1931 O godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 
4 licytacja 2/5 części realności whl. 138 gminy 
Głogoczów. Wartość szacunkowa 1974 zl- 
Najniższa oferta wynosi r116 zł. poniżej, któ- 
rej sprzedaż nie nastąpi. II2I 
Sąd grodzki. 
Myslenice, dnia 6 lutego x931. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 11 lutego t931. 


E. 2175130. Edykt licytacyjny, oraz we- 


zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na ; 
wniosek Józefa Schaffera z Podborzec, strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 12 marca 


1931 o godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 6 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków  licyracja 
następujących realności: księga gruntowa 
Nowosiółki whl. 1/8 36, pgt. 1495/3, 1496/1, 
1497/1, 1499/1 role. Księga gruntowa Nowo- 
siółki whl. r 2 484 pgr. 713 ogród, księga 
gruntowa Nowosiółki whl. 1/2 936 pgr. 
1495/4, 14962, 1497/2, 1499/2 role, wartość 
szacunkowa 1276 zł. 49 gr. Najniższa <ferta 
BÓR At III9 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Busk, dnia 17 stycznia 1931. 


E. XV. 7529/79. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Banku Związku 
Spółek Zarobkowych we Lwowie, odbędzie się 
dnia 23 marca r93r r. o godz. 9 przedpoł w 
biurze Nr. XV. na zasadzie już zatwierdzo- 
nych warunków licytacja następujących real- 
ności: Księga gruntowa gm. m. Lwowa whl. 
135 śrdm. Dom czynszowy dwupiętrowy w 
Rynku pod r orj. 38. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależ. zł. 100.140. Najniższa ofer- 
ta zł. go.070. Do realności whl. 135 śrdm. ks. 
gr. m. Lwowa należą następujące przynależ- 
ności opisane w protokole ocenienia. oszaco- 
wane na t40 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 1116 

Sąd powiatowy miejski, Oddział XV. 

Lwów, dnia 3 stycznia 1931. 


E. IU. 3256!29. Edykt licytacyjny. Dnia 
27 lutego x931 godz. 9 pczedpołudniem w tut. 
Sądzie biuro 2r odbędzie się licytacja realności 
whl. 4sr gm. Brzesko wartość szacunkowa 
68.000 zł. najniższa oferta 34.000 zł, realno- 
ści whl. 96 gm. Brzesko wartość szacunkowa 
10.000 zł. najniższa oferta 5.000 zl, połowa 
realności whl. 95 wartość szacunkowa 2.090 
zł. najniższa oferta 1.000 zł. Przynależności 
dom murowany piętrowy  oszacowany na 
50.000 zł. Prawa wobec których niniejsza li- 
cytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgłosić 
w Sądzie najpóźniej na wyznaczonym termi- 
nie licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, 
inaczej pretensje tego rodzaju co do samej 
nieruchomości nie miałyby już znaczenia na 
szkodę nabywcy w dobrej wierze. Zresztą od- 
syła się intercsowanych do edyktu licytacyj- 
nego na tablicy Sądowej wywieszonego. 1166 

Sąd grodzki. 

Brzesko, dnia 5 grudnia 1930. 

E. VIM. 775'28. E. IX. 1346/29. Edykt li- 
cytacyjny. Dnia 25 lutego r9zr odbędzie się 
w tut. Sądzie godz. 9 biuro Nr. 22 licytacja 
1/2 realności whl. 3008 gm. Przemyśl, zobo- 
wiązanego Getzla Pollera własnej i połowy tej 
realności Frydy Poller własnej. Wartość sza- 
cunkowa wynosi 73.930 zł. Najniższa. oferta 
każdej połowy wynosi 17.818 zł. Poniżej naj- 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1167 

Sad grodzki, Oddział TX. 


Przemyśl, 30 grudnia 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


EDYKT. 
L. $6131. 

W celu zwolnienia kaucji zmarłego 
24 listopada 1920 śp. Roberta Adam- 
skiego. notarjusza w Ustrzykach Dol- 
nych, potem w Bóbrce, ostatnio we 
Lwowie, z pod wezłą kaucyjnego i u- 
możliwienia wydania tej kaucji jei 
właścicielom, wzglednie prawonabyw- 
com, Lwowska Izba Notarjalna wzy- 
wa po myśli § 29. ust. notar. wszyst- 
kich. którymby z mocv ustawniczego 
prawa zastawu służyło zaspokojenie z 
powyższej kaucji, do zgłoszenia pre- 
tensji w przeciągu 6 miesięcy od dnia 
ostatniego ogłoszenia edyktu w Lwow- 
skiej Izbie Notarjalnej. Po bezskutecz- 
nym upływie tego terminu udzieli się 
zezwolenia na dewinkułacje i wydanie 
rowyższej kaucji bez względu na ja- 
kiekolwiek w terminie edyktalnym 
niezgłoszene pretensie osobom ku te- 
mu uprawnionym. 

We Lwowie, dnia 21 stvczni: 1931, 

Szelagowski w. r. 
Prezes fzbv Notarjalnej. 

Cg. Jb. 19/31. Edykt. Strona powodowa 
Ołeksa Sołotwiński w Kanadzie wniosła skar- 
gę przeciw stronie pozwanej nieznanej z miej- 
sca pobytu Michał Szastków o zapłatę kwoty 
154.50 dol. am. zpn. Audjencja do ustnej roz- 
prawy została wyznaczona na ro lutego 1931 
godz. 9 przedpoł. w tym Sądzie biuro Nr. 53. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane, ustanawia się adw. dra ]urczyń- 
skiego w Czortkowie kuratorem, który ją 
będzie zastępował na jej koszt i niebezpieczeń- 
stwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawi i 
nie ustanowi pełnomocnika, 1143 

Sąd grodzki. 

Czortków, dnia 24 stycznia 1931. 

„OS. Jb. 55/31. Edykt. Strona powodowa 
Kość Taciak i tow w Birkowie wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej nieznanej z miejsca 
pobytu Marie Ch. Janvier o 2500 zł. do Cg, I. 
Jb. 55/31. Audjencja do ustnej rozprawy wy- 
znaczona została na «dzień 27 lutego 1931 
godz. 8.30 w tym Sądzie biuro Nr. 61. Ponie- 
waż miejsce pobytu strony pozwanej jest nie- 


znane ustanawia się p. dr. Zaslawskiego adw. 
w Stanisławowie kuratorem, który ją będzie 


zastępował na jej koszt i niebezpieczeństwo 


10382 


dotąd dopóki ona sama się nie stawi i nie 
ustanowi pełnomocnika. 1106 
Sąd okręgowy, Oddział I. 


Stanisławów, 30 stycznia 1931. 


L. 1649/30. Dr. Salomon Zimbler wpisa- 
nym został na listę adwokatów  Przemyskiej 
Izby z siedzibą w Krakowcu. 1118 

Z Wydziału Izby Adwokatów. 

Przemyśl, 4 lutego 1931. 


Cg. 188.30. Edykt. Mozes Holländer z 
Pustkowa wniósł skargę przeciw  Chaimowi 
Scidenowi w Trzcianie o 200 dolarów  zpn. 
I. audjencja w tej sprawie wyznaczoną zosta- 
ła w tutejszym Sądzie na dzień 20 stycznia 
1931 o godzinie 9 przedpołudniem sala roz- 
praw Nr. 42 II. piętro. Ponieważ miejsce po- 
bytu Samuela Gleichera jest nieznane, zatem 
ustanawia się dla niego kuratora w osobie p. 
dr, J. S. Silbera adwokata w Rzeszowie, który 
będzie zastępował i bronił jego praw do czasu 
aż tenże się w Sądzie zgłosi.lub pełnomocnika 


zamianuje. 1104 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 4 stycznia 1930. 
UPADŁOSCI 
Sa 130/30. Postępowanie układowe do 


majątku dłużnika Abrahama Wachsa w Pru- 
chniku zastanowiono. 1152 
Sąd okręgowy. 


Przemyśl, 13 grudnia 1930. 


Sa 213/30/50. W Sprawie ugodowej dłuż- 
ników Kalmana i Chaji Vogłów we Lwowie 
Sykstuska 34, z powodu ofiarowania 40% za- 
miast 35% pretensji, odracza się audjencję u- 
godową na dzień 16 lutego r931 godzina 11% 
sala 22 tut. Sądu. 1146 

Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 23 stycznia 1931. 


S. z6j3of1 i 15. Edykt konkursowy. 
Otwarcie konkursu do majątku Herscha Ster- 
na i Salomona Kleinera, kupców we Lwowie 
ul. Furmańska 1 a. Komisarz konkursowy S. 
O. Dawid Terkel Sądu okręgowego we Lwo- 
wie. Zarządca masy adw. dr. Maks Rappaport, 
Lwów, Koralnicka 8. Pierwsze zgromadzenie 
wierzycieli w powyż wymienionym Sądzie, 
biuro Nr. 22 dnia 17 lutego 1931 o godz. 
1134 przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wie- 
rzytelności do dnia r$ marca 1931. Audjencja 
rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 31 marca 
1931 O godz. 10 przedpoł. 1147 

Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 26 stycznia 1931. 


Sa 132.30. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużnika Ma- 
jera Hornera kupca w Tarnowie z powodu 
cofnięcia wniosku uzodowego. TELI 

Sad okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 9 sierpnia 1930. 


Nc. I. 1110/30/4. Wnioskowi wierzyciela 
Józefa Hornsteina o otwarcie konkursu do 
majątku dłużnika Markusa Schwałba, kupca 
w Grzymałowie odmówiono z powodu braku 
dostatecznego majątku. 1108 

Sąd okręgowy, Wydział I. niesporny. 

Tarnopol, dnia 20 października 1930. 


Sa I. 49f3a'16. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Schewacha Bomzego w Skałacie za- 
stanawia się. Dłużnik cofnął wniosek ugodowy. 

Sąd okręgowy, Wydział I. niesporny. 


Tarnopol, dnia ro września 1930. 1109 


Sa 5/31/6. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Józefa 
Kracha i Miny Krach kupców we Lwowie 
Halicka 15. Komisarz ugodowy Dawid Terkel 
sędzia Sądu okręgowego we Lwowie. Zarządca 
ugodowy Zygmunt Schweitzer kupiec we 
Lwowie Legjonów 33. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 22 
dnia 24 marca 1931 o godz. 11% przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 24 
marca 1931. 1149 

Sąd okręgowy, Wydział III. 

Lwów, dnia 4 lutego 193r. 


Sa 94/30. Sąd okręgowy w Czortkowie 
zatwierdza układ zawarty pomiędzy dłużni- 
kiem Eljaszem Dolinerem kupcem w Skale a 
jego wierzycielami na audjencji dnia 12 sier- 
pnia 1930 wedle którego dłużnik zobowiązał 
się zapłacić swoim wierzycielom 50% ich wie- 
rzytelności w 7 ratach kwartalnych z których 
pierwsza rata płatną jest w 3 miesięcy po ża- 
twierdzeniu ugody. 1139 

Sąd okręgowy. 
Czortków dnia 11 października 1930. 


Sa I17sl30l2. Edykt. Otwarto postępowa- 
nie ugodowe do majątku dłużników Domi- 
nika i Zofji Czechów w Zalesiu. Komisarz u- 
godowy p. sędzia powiatowy Śnieżek w Czort- 
kowie. Zarządca ugodowy p. Hryń Nazaruk 
w Zalesiu. Audjencja do zawarcia ugody dłuż- 
ników z ich wierzycielami dnia 16 stycznia 
1931 r. o godzinie Io przedpołudniem w Są- 
dzie powiatowym w Czortkowie. W tym Są- 
dzie należy zgłosić roszczenia wierzycieli także 
gdyby co do nich spór zawisł do dnia ąc 
grudnia 1930. 1140 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Czortków, dnia r grudnia 1930. 


Sa 2/31. Otwarto postępowanie ugodowe 
do majątku Leona Bergmana w Czortkowie. 
Komisarz ugodowy dr. Darocha Sędzia grodz- 
ki. Zarządca ugodowy dr. Fełdman w Czort- 
kowie. Audjencja ugodowa dnia 27 lutego 1931 
godzinie ro w Sądzie grodzkim w Czortkowie. 
Tarmin zgłoszeń rs lutego 1931. TI4I 

Sad okręgowy. 

Czortków, 20 stycznia 1931. 


Sa I. 2. 82/30. Uchwała. Postępowanie u- 
godowe wdrożone do majątku Jakóba Weisa 
w Sanoku ts. uchwałą z 22 grudnia 1930 wo- 
bec niejawienia się dłużnika i wierzycieli na 
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audjencji w dniu 15 stycznia 1931 zastanawia 
się po myśli $$ 37, 56 o. u. 


1154 
Sąd okręgowy, Wydział I. 2. 

Sanok, dnia 20 stycznia 1931. 

Sa I. 2. 2/31/19. W sprawie ugodowej 


Mendla Leisera Mellera w Ustrzykach — wo- 
bec niejawienia się zarządcy na audjencji w 
dniu 3 lutego 1931 — odroczono audjencję u- 
godową na dzień 19 lutego 1931 godz. 9 biuro 
Nr. 10. LUSS 
Sad okręgowy, Wydział I. 2. 
Sanok, dnia 4 lutego 1931. 


Sa I. 2. 431/2. Edykt ugodowy. Otwarto 
postępowanie ugodowe do majątku dłużnika 
Izraela Geldzählera kupca w Sanoku. Komi- 
sarzem ugodowym S. S. O. Gustaw Bernhaus 
w Sanoku. Zarządca ugodowy Markus Ascher 
w Sanoku. Audjencja ugodowa w tut. Sądzie 
biuro Nr. ro dnia 2o lutego r931 godz. 9 


przedpoł. 1156 
Sąd okręgowy, Wydz. I. S. 2. 
Sanok, dnia 24 stycznia 1931. 
Sa 215/30. W postępowaniu ugodowem 


Adolfa Jinklera właściciela firmy Szkło w 
Stanisławowie wyznaczono ponowną audjencję 
na 13 lutego 1931, Io rano. I1$7 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 4 lutego 1931. 


Sa 6/30. Zastanawia się postępowanie u- 
godowe otwarte do majątku Chaima Silbera 
w Tarnowie z powodu niejawienia się dłużni- 
ka na audjencji ugodowej. 1158 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia $ kwietnia 1930. 


Sa 3/31. Edykr ugodowy. Otwarcie postę- 
powania ugodowego do majątku Asera 
Weissmana w Tarnowiec. Komisarz ugodowy 
Eugenjusz Jezowcer, sędzia okręgowy w Tar- 
nowie. Zarządca ugodowy Efroim Spitzer w 
Tarnowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 19 
lutego 1931 o godz. ro% przedpoł. 1159 

Sąd okręgowy, Wydział Í. 

Tarnów, dnia 24 stycznia 1931. 


Sa 84/30. Uchwała. W sprawie układowej 
dłużnika Fiszla Kleina kupca w Sassowie 
wskutek usprawiedliwionego niestawiennictwa 
dłużnika na audjencji układowej w dniu 26 
stycznia 1931r odroczono audjencję układową 
na dzień 16 lutego 1931 o godz. 9 rano w 
tut. Sądzie okręgowym sala Nr. 43. 116! 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 2 lutego 1931. 


Sa 1/31/3. Otwarcie postępowania ugodo- 
wego do majatku dłużnika Pinkasa Dynesa 
recte Bernsteir.a handel papieru w Tarnopolu. 
Komisarz ugodowy Włodzimierz Zarzycki sę- 
dzia Sadu okr. w Tarnopolu. Zarządca ugo- 
dowy dr. Juljan Pztotoff adwokat w Tarno- 
polu. Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie 
okr. w Tarnopolu biuro Nr. 25 dn. 17 lutego 
1931r o godz. ro przedpoł, Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do dnia 15 lutego 1931. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia 9 stycznia 1931. ILIO 


Nc. I. 1046/30. Wniosek wierzyciela L. 
Pfefferberga i tow. o otwarcie konkursu do 
majątku dłużnika Salomona Gottfrieda, kupca 
w Tarnopolu odrzucono dla braku majątku. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Tarnopol, dnia 13 sierpnia 1930. 1107 


Sa 3/31/8. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 


stępowania ugodowego do majątku Józefa 
Natana Akselrada właściciela handlu skór, 
przyborów szewskich i kosmctyków, Lwów 


Serbska 1o. Komisarz ugodowy Dawidi Terkel 
sędzia Sądu okręgowego we Lwowie. Zarządca 
ugodowy Sumer Boral kupiec we Lwowie 
Żółkiewska 5. Audjencja do zawarcia ugody. w 
"wymienionym Sądzie biuro Nr. 22 dnia 24 
marca 1931 o godz. 10% przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 1$ marca 1931. 


Sąd okręgowy, Wydział III. 


Lwów, dnia 4 lutego 1931. 1148 


Sa 9g/30. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe otwarte na 
wniosek Rózi Ohlbaumowej w Rzeszowie ts. 
uchwałą Sa 95/30/4 zastanawia się (nieprzyję- 
cie ugody). 1105 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 31 grudnia 1930, 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 434/30. Laurenty Bojczuk urodz. 1893 

z Bitkowa woźnica zmarł pod Lwowem 1918. 

Celem udowodnienia jego Śmierci uwiadomić 

Sąd o zaginionym do 3 miesięcy. 1029 
Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 16 stycznia 1931. 


T. 524/29. Edykt. Zachary Pylipczuk u- 
rodzony 1895 w Perekosach żołnierz zaginął 
roku 1917. Celem uznania go zmarłym uwia- 
domić Sąd albo kuratora Michała Łupę w Pe- 


rekosach o zaginionym do 6 miesięcy. 1030 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 3 lutego 1931. 
T. 333130. Konstanty Bajdink ur. 1881 


z Pałahiczów zaginął roku 1915 zbiegłszy z 
oddziałem trenu wojskowego. Celem uznania 
go zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora 
Hryoia Tełepczuka w Pałahiczach o zaginio- 
nym do 1 roku. 1031 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 3 lutego 1931. 


Nowy Sącz, dnia ro stycznia 1931. 

T. 364l30. Piotr Borko urodz. 1885 z 
Jeziorka żołnierz zaginął roku 1914. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku- 
ratora Stefana Krzyżanowskiego w Jeziorku o 
zaginionym do 6 miesięcy. 1028 

n A Sad okręgowy. 

Stanisławów, 9 stycznia 1931. 
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Czaty. 


POWIEŚĆ. 
— Czy weszli do domu? — Nie wiem. 
— Nie. —. Co pańska żona robiła w parku? 
— Poszli do parku? — Szła po mnie na folwark. 
— Podobno. — A potem wrócił pan z nią do go- 
-— Razem? 6? 


Podobno nie. On najprzód, a... 
Dlaczego pan mówi: podobno? 
Bo tak mi powiedziała służą- 
Sam nie widziałem. 

— Czy siedzieli jeszcze na weran- 
dzie, czy odrazu poszli po odejściu 
pana na folwark? 

— Nie wiem. 

— Co pan zrobił, zobaczywszy, że 
ich niema? 

— Poszedłem szukać żony. 

— I znalazł ją pan? 

— Znalazłem. 
em 

W parku. 

Odpowiedzi badanego stawały się 
coraz lakoniczniejsze. Poprostu trzeba 
mu było wyciągać słowa z gardła, 

a Oar aE 

TE Tk h 
Pan Slawutny nie był z nią? 
— Nie. 


Cd. 


—. Nie. Ona poszłą odrazu do sie- 
bie na górę wziąć przyg Otowaną ką- 
piel, a ja zeszedłem do gości. 

— Odprowadził ją pan na górę? 

— Tak. 

— Czy zle się czuła? 

— Tak. Poleciła mi pożegnać gości 
w swojem imieniu. 

— No, a potem? Gdzie był tymcza- 
sem pan Sławutny? 

— ŻZastałem go na dole z Aćkow- 
skimi. i 

— Więc gdzie on był po rozstaniu 
sie z pańską żoną? 

— Wracał z garażu. 

— Po odjeździe gości co pan zro- 
bił? 

— Poszedłem się położyć. Żona 
była jeszcze w łazience. Po przyjściu 
do swego pokoju poleciła mi odprawić 
pokojówkę. czekajacą w garderobie. 
Zostałem jeszcze chwile w jej pokoju. 


ski. 

-— O co się państwo posprzeczali? 

— Zrobiłem jej scenę zazdrości 0... 
Sławutnego. 

— Czy pan miał faktyczne podsta- 
wy do tej zazdrości? — pytał z pew- 
nem zakłopotaniem sędzia. 

— Raczej uczuciowe. To była mo- 


ja ostatnia rozmową z Żoną — rzek! | 


zwyczajnym głosem Sielski. 

— Potem poszedł pan się położyć? 

Siak: 

— Dlaczego pan wziął środek na- 
senny ? 

— Często używam środków nasen- 
nych. Cierpię chronicznie na bezsen- 
ność. 

— Aha! I spał pan przez całą noc 
jednym snem? 


dziwnie 


— Tak. 

— Nic pan nie słyszał? 

— Nie, 

— Drzwi do pokoju żony były 
otwarte? 


— Zawsze były otwarte. 

— Nie słyszał pan, kiedy wstała? 

— Powiedziałem, Że nic nie sły- 
szałem — odparł gniewnie Sielski. 

„Nastrój jego uległ. szczególnej 
zmianie. Przestał patrzeć w ziemię, 
opari się swobodnie o poręcz krzesła 
i przybrał banalny, codzienny wyraz 


chwilą takie nieszczęście. 


- Hm! — rzekł sędzia, bębniąc 
palcami po stoliku, — Więc to jest 
wszystko, co pan wie? 

— Wszystko. 

— Z ilu osób składa się pański 


dom, wliczając w to rodzinę, służ- 
De i t d7 

Sielski wyliczył powoli cały perso- 
nal domowy, dodając przy każdem 
nazwisku dość wyczerpujące uwagi. 

— Czy pan nie ma absolutnie żad- 
nych podejrzeń na nikogo? — padło 
niespodziewane pytanie. 

— Na wszystkich i na nikogo -- 
odpowiedział wcale  niezaskoczony 
Sielski. 

— To znaczy nic określonego? 

— To znaczy: nie wiem, co my- 
śleć. 

— Czy pan nie przypuszcza, że 
pańska żona mogła popełnić samo- 
bójstwo? 

Sielski odwrócił głowę. Chwilę pa- 
trzył w podłogę, poczem podniósł na- 
gle powieki, ukazując na mgnienie 
oka zagadkowe głębie zaszłych krwią 
źrenic i rzucił krótko, tonem zdziwie- 
nia czy też namysłu: 

— Mogła. 

— Czy pan nie domyśla się, co 
mogło być ewentualnie powodem tak 
rozpaczliwego kroku? 


— Więc wogóle jej nie towarzy- | Rozmawialiśmy o naszych prywat- F 
E nych sprawach. De facto posprzecza- | twarzy. Wprost nie chciało się wie- (C a a) 
P E a aae ZEE TTC STER ZOZ ZEW OZ EO ZZZZZZTZRW OOOO ZZ ŻE OOOO EE 
CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy l-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ber zwykłych za tekstem) 15 gr. — za l wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-łamowe* 
w nadesłanem  nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gre — po kronice $50 gr, na |-szei (pod 
aagłówkiem) 80"gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —- drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 


(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe $0'/,, — zamiejscowe 30'/, droższe. 


„Drukaraia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 


17, tel. 


29-19, pod zarządem Wi.dysława Germana. 


— Nal:żytość pocztcwa opłacona ryczałtem. 


